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Dom Osiedle Mieszkanie
M IESIĘCZN IK-.O R G A N  P O LSK IEG O  TO W ARZYSTW A  REFORM Y M IESZKA N IO W EJ

Rok VII Luty 1935_____________________ Nr. 2

i
„Trzeba znać to minimum"...

W ytyczne polskiej polityki m ieszkaniowej, ustalone poraź pierwszy przez Ustawę
0 Rozbudowie Miast, w yznacza ły  jednocześnie dwie odmienne, bynajmniej nie równo­
ległe i nie do tego samego celu dqżqce drogi. Pobudzenie ruchu budowlanego, uru­
chomienie oszczędności, szczególnie tych bezcelowo gromadzonych w  pończochach, 
na cele budowy mieszkań, ustabilizowanie mieszkania inteligencji urzędniczej i w o j­
skowej —  to jeden kierunek. Zadośćuczynienie potrzebom najszerszych warstw  nie po­
siadających  i nie mogqcych posiadać mieszkania na własność —  to drugi.

Znaczenie tego drugiego podkreślało uprzyw ilejowanie w  kolejności otrzymania 
kredytów i w y s o k o ś c i  kredytu gmin, instytucyj użyteczności publicznej, spół­
dzielni m ieszkaniowych (lokatorskich) b u d u j q c y c h  m a ł e  m i e s z k a n i a .

W  praktyce pierwszy kierunek zapanow ał tak dalece , że pojęcie małego miesz­
kania, nie określone ani ustawq ani rozporządzeniem  wykonawczem , stosowano do 
mieszkań 4-ro a nawet 5-cio izbowych, o powierzchni do 110 m.2, a spółdzielniami „mie- 
szkaniowem i" zaczęto nazyw ać wszystkie spółdzielnie budujqce mieszkania i nieraz 
p rzyb iera jące formę spółdzielni jedynie byle uzyskać maximum dopuszczalnych kredy­
tów i pierwszeństwo w  ich uzyskaniu. (Jakże gorzko, nawiasem mówiqc, niejeden z in­
terpretatorów ustawy, w łaściciel wielkiego znacznym  długiem obciqżonego mieszkania, 
dziś za  tq interpretację pokutuje).

Dziś obie linje polskiej polityki m ieszkaniowej zaczyna jq  się oddzie lać i zaryso- 
wujq się w yraźn ie . Przeznaczeniem kredytów udzielanych z  Państwowego Funduszu 
Budowlanego jest spowodować jaknajmniejszemi środkami publicznemi budowę jaknaj- 
w iększej ilości mieszkań przez ludzi posiadajqcych własne środki, natomiast T. O . R. fi­
nansuje budowę dla tych którzy środków tych nie majq. „M ałe m ieszkanie", nie zde- 
finjowane uprzednio, zostaje ograniczonem do 3ó ,w zg l. 42 (w domu oddzielnym) m.2. 
W ięcej nie wolno budować pod grozq utraty kredytów napraw dę tanich, pozwalajq- 
cych na komorne nie p rzekraczajqce możności płatniczej. O gran iczen ie to w  t e j  
c h w i l i  wobec nikłych kredytów jest koniecznem, jest w ięc bezwzględnie słusznem. 
Ale czy nie wym aga ono dopełnienia i korektury?

Nie myślimy o przeciwstawianiu naszego minimum wzorom holenderskim, czy an­
gielskim (najmniejsze mieszkanie zw ie się n o n  p a r l o u r  t y p e  —  to zn aczy  typ 
bez saloniku i zaw iera  trzy pokoje i kuchnię), ale musimy mówiqc o małych mieszka­
niach myśleć o naszych licznych rodzinach robotniczych które składają się przecięt­
nie z pięciu osób. N ie możemy im dać w ięcej niż jednq izbę, a le  określmy tej liczby 
nietylko maximum (36 m.2) a le i minimum, które od tego maximum nie może by& zbyt 
odległem.

Przeciwstawmy się mieszkaniom mniejszym, które nietylko hygienicznie a le  go­
spodarczo i t e c h n i c z n i e  nie dadzq się obronić, gdyż nie taniejq one propor­
cjonalnie do zmniejszenia się powierzchni. A  jednocześnie żqdajm y by wszystkie kom­
pleksy mieszkań najmniejszych i osiedla z  najmniejszych domków złożone miały takie 
urzqdzenia wspólne (łaźnie, pralnie, sale zebrań), które sq najbardziej oszczędne
1 celowem rozszerzeniem minimalnego m ieszkania, którego ścian nam szerzej rozsta 
stawić nie wolno.
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JAN STRZELECKI

O R G A N I Z A C J A  I D Z I A L A L N O Ś Ć  
TOWARZYSTWA OSIEDLI ROBOTNICZYCH*)

Zadaniem Tow arzystw a Osiedli Robot­
niczych, jest budowa dla robotników i ma­
ło (do 250 zł. miesięcznie) za rab ia jących  
pracowników umysłowych, mieszkań do­
stosowanych do ich zdolności płatniczej.

Tow arzystw o Osiedli Robotniczych jest 
Spółką z  ograniczona odpow iedzialnością, 
powołana do życ ia  na podstawie uchwa­
ły Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
dnia 1.11.1934 r.

Udziałowcam i Spółki sq : Bank G ospo­
darstwa Krajowego i Fundusz Pracy, każ­
dy z  nich reprezentuje 20 udziałów , poza- 
tem majq:

Zakład Ubezpieczeń na W ypadek Cho­
roby —  1 udział,

Zakład Ubezpieczeń od W ypadków  —  
1 udział,

Zakład Ubezpieczenia emerytalnego 
Robotn. —  2 udziały,

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych —  1 udział,

Dyrekcja N acze lna  Lasów Państwo­
wych —  5 udziałów.

Każdy udział wynosi 10.000.—  złotych. 
W  statucie zad an ia  tej Spółki określo­

ne sq w  sposób następujący:
„budow a domów i osiedli dla osób nie­

zam ożnych, sprzedaż i eksploatacja tych 
domów na w arunkach, odpow iadających 
zdolności płatniczej szerokich warstw  pra- 
cująccych. Spółka buduje domy najtańsze
o mieszkaniach pierwszej potrzeby, t. zn. 
w domach blokowych o powierzchni użyt­
kowej nie w iększej, niż 36 m. kw., a w  do­
mach jednorodzinnych o powierzchni użyt­
kowej nie w iększej, niż 42 m. kw. W  w yko­
naniu tych zadań Spółka urządza i sprze­
daje zabudow ane działki, buduje domy na 
sp rzedaż i do wynajmu, pobudza, kieruje 
o raz kontroluje i wspiera inicjatywę lokal­
ną w  budowie domów i osiedli. Spółka 
stosuje zasad y norm alizacji i standartu w 
celu obniżenia kosztów budowy".

Aby zrozumieć przyczyny powołania Z a r o b k i  
przez Rząd Spółki mającej takie zadanie  i zdolnoi *  
do spełniania, trzeba bliżej zorjentow ać p ł a t n i c *  
się w  tem ile za rab ia ją  robotnicy, jak robotnikć  
mieszkają i ile płacą za  mieszkanie, jak 
również w  tem, co uczyniono dotychczas 
w  spraw ie budowy mieszkań dla robotni­
ków.

Po poznaniu tych faktów jasną się dla 
nas stanie konieczność powołania do ż y ­
cia specjalnej instytucji do budowy miesz­
kań dla robotników.

Prowadzi się u nas w  Polsce stale sta­
tystykę zarobków . N ie jest ona doskona­
łą , ale jest. N a podstawie jej danych mo­
żemy sobie zaw sze w yrobić pogląd o do­
chodach i zdolności płatniczej robotników.
Dużo gorzej przedstaw ia się spraw a d a­
nych dotyczących komornego.

Statystyka czynszów  nie istnieje. Mate- 
rjał, którym rozporządzam y, to dane ze ­
brane przez ankiety. Dane te dotyczą tyl­
ko drobnej ilości faktów.

N ie przeprowadziliśm y w  Polsce nigdy 
żadnej szerokiej ankiety, któraby objęła 
w ielką ilość w ypadków  i ostatecznie auto­
rytatywnie stw ierdziła, ile istotnie płaci ro­
botnik za  mieszkanie.

N ajczęście j obliczam y wysokość w y­
datków na komorne —  na podstawie za ło­
żenia , że wynoszą one jakiś określony od­
setek ogółu w ydatków (dochodów).

Ten odsetek nie jest jednak stały, w aha 
się on w zależności od zarobku, a zarobki 
ulegają silnym wpływom konjunktury.

Zarobki robotników w okresie 1929 —
1934 wydatnie się obniżyłi, a le nie obniży­
ły się czynsze za  konkretne małe mieszka­
nia w W arszaw ie , Łodzi, Katow icach i t. d.

Przeciwnie, czynsze te wzrosły i to 
znacznie.

N a leży  pozatem zw rócić uwagę na to, 
że odsetki w ydatków  na mieszkanie okre-

*] Uwaga: Ilustracje do niniejszego artykułu zaczerpnięto z 
wanych przez T. O. R., znajdujących się w budowie w r. 1934.

osiedli wznoszonych lub finanso-
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ślamy na podstawie ankiety, te zaś obej­
mują zaw sze tylko fragmenty całości i 
zawsze przeprowadzane sq raczej w gór­
nych sferach proletarjatu niż w dolnych.
Potw ierdzają to w szyscy organizatorzy an­
kiet. W  tych górnych sferach odsetki z a ­
robków, płacone za  mieszkanie są zaw sze 
nieco mniejsze niż płacone przez ogół ro­
botników.

Ustalenie wysokości czynszów  dla ogó­
łu robotników przez obliczenie odsetka z a ­
robków, w ynika jących z  danych ankiet, nie 
da nam więc obrazu rzeczyw istego, a tyl­
ko przybliżony. W  rzeczywistości czynsze 
są w iększe od ustalonych tą metodą.

W ypow iedzen ie  tych uwag uważaliśm y 
za  konieczne przed przystąpieniem do d a l­
szych w ywodów .

Zaczynam y od uprzytomnienia sobie 
w ielkości zarobków  robotniczych, jako te­
go czynnika, który decyduje o wysokości 
czynszów .

N a podstawie danych, ogłoszonych 
przez G łów ny Urząd Statystyczny (patrz 
M ały Rocznik Statystyczny rok 1934, i S ta­
tystyka Pracy, Kwartaln ik . Rok 1934, zeszyt
4) spróbowaliśm y ob liczyć miesięczne z a ­
robki robotników różnych gałęzi przem y­
słu w  r. 1929 i w r. 1934.

W yniki naszych obliczeń podajemy w  
niżej załączonem  zestaw ieniu :

Przemysł
Wysokość miesięcznych zarobków 

w złotych
1929 1934

i . Górniczy . . . 226.— __
2 . Hutniczy . . . 236.— —

3. Mineralny . . . 144.— 8 6 .—
4. Chemiczny . . 225.— 154.—
5 . Metalowy . . . 198.— 148.—
6. Włókienniczy . 167.— 125.—
7. Papierniczy . . 192.— 131.—
8. Skórzany . . . 225.— 146 —
9. Drzewny . . . 125.— 71.—

10. Spożywczy . . 192.— 140.—
11. Odzieżowy . . 146.— 100.—
12. Budowlany . . 248.— 138.—
13. Poligraficzny 275.— 198 —

Głów ny Urząd Statystyczny obliczył 
(Mały Rocznik Statystyczny za  1934 r. str. 
142 tabl. 31), że wydatki na komorne w y­
nosiły w 1928 r. 4 ,7% .

O  ile zastosujemy tę stawkę do w yżej 
obliczonych zarobków  dla r. 1929, o trzy­
mamy następujące sumy miesięcznego ko­

mornego, płacone przez robotników róż­
nych gałęzi przemysłu *).

Przemysł
Wysokość 

komornego 
w zł.

Przemysł
Wysokość 

komornego 
w zł.

1. Górniczy
2. Hutniczy
3. Mineralny
4. Chemiczny
5. Metalowy
6. Skórzany

11.—
11.—
7.—

11.—
9.—

11.—

7. Drzewny
8. Spożywczy
9. Odzieżowy

10. Budowlany
11. Papierniczy
12. Poligraficzny
13. Włókienniczy

6 .—
9.—
7.— 

12.— 
12 — 
13.—
8.—

Porównaliśmy liczby obliczone w  ten 
sposób przez nas z danemi, ilustrującemi 
faktyczne wydatki robotników na komorne, 
opublikowanemi w  wydaw nictw ie G łów ne­
go Urzędu Statystycznego. —  „Budżety Ro­
dzin Robotniczych", Statystyka Polski, tom 
40, zeszyt 2. Stw ierdzam y, że nasze obli­
czenia pokryw ają się naogół z  temi dane­
mi odnośnie Łodzi i Zagłębia Dąbrowskie­
go. Przeciętny roczny czynsz faktyczny, 
zaobserw ow any dla Łodzi, wynosi 90 zł. 
30 groszy, dla Zagłębia Dąbrowskiego 
124 zł. ^

Porównanie opieram y na tem założeniu , 
że dla Łodzi m iarodajny jest przemysł w łó­
kienniczy, a dla Zagłębia Dąbrowskiego 
przemysł górn iczo -hu tn iczy . Inne porów­
nanie jest niemożliwe, gdyż ankieta nie 
w skazu je , w  jakim przemyśle pracow ali od­
pow iadający na ankietę na terenie po­
szczególnych miast.

N asuw a się nam tu zresztą uw aga, że 
na wysokość komornego ma wpływ  racze| 
miejscowość, charakter osiedla, niż rodzaj 
przemysłu.

Faktyczny przeciętny roczny czynsz, p ła­
cony na Śląsku, wynosił wg. ankiety 174 zł., 
a zatem więcej niż teoretycznie obliczony.

Również w  W arszaw ie , jak w ykaza ły  
dane ankiety, na której oparły się publika­
cje G łów nego Urzędu Statystycznego, ro­
botnicy płacą za  mieszkanie nieco w iększą 
część swych dochodów, niż przeciętnie w 
całej Polsce. Udział komornego w w ydat­
kach wynosił w  Polsce w  roku 1928 —

*) Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że nasze obliczenia, oparte na przeciętnych za­
robkach dla poszczególnych gałęzi przemysłu i 
zbudowane na podstawie zawodowej sq teoretycz­
ne, nie znamy jednak innego sposobu, któryby 
dawał pewne podstawy dla orjentacji w cało­
kształcie tego zagadnienia.



4 ,7% , w  W arszaw ie  w  roku 1928 —  6,6%. 
W ogóle w  W arszaw ie  absolutne liczby 
złotych płacone za  komorne są w iększe niż 
w innych m iejscowościach.

O b liczen ia  i dane, dotyczące ro­
ku 1929 upow ażniają nas do tw ierdzenia, 
że czynsze faktycznie płacone przez ro­
botników tylko w  nielicznych wypadkach
i nieznacznie p rzekracza ją  20 złotych mie­
sięcznie.

Lata 1928 i 1929 były okresem dobrej 
konjunktury. Rok 1934 jest rokiem kryzy­
su. Zarobki robotnicze spadły, co jaskrawo 
ilustruje zestaw ienie podane uprzednio.

Równocześnie ze spadkiem zarobków  
konstatujemy wzrost czynszów . W edług u- 
stawy o ochronie lokatorów z  1924 r. czyn­
sze mieszkaniowe miały stopniowo w zra ­
stać a ż  do wysokości podstawowego ko­
mornego. W  małych mieszkaniach wzrost 
ten został w  r. 1926 zatrzym any. O d r. 1928 
czynsze zaczę ły  dalej w zrastać i w  koń­
cu r. 1930 osiągnęły wysokość podstawo­
wego komornego.

Te dwa czynniki: spadek zarobków  i 
efektywny wzrost czynszów  spowodowały 
to, że  udział komornego w  w ydatkach jest 
w  r. 1934 znaczn ie w iększy, niż w  r. 1929. 
Szacujem y go dla Polski na conajmniej 
15%.

Zastosowanie tej stawki do zarobków  
ustalonych dla r. 1934 da nam następują­
ce teoretyczne czynsze, płacone przez 
robotników różnych gałęzi przemysłu:

Przemysł
Wysokość 
czynszu 

w zł.-
Przemysł

Wysokość 
czynszu 

w zł.

]. Mineralny
2. Chemiczny
3. Metalowy
4. Włókienniczy
5. Papierniczy
6. Skórzany

1 
II 

II 
1

7. Drzewny
8. Spożywczy
9. Odzieżowy

10. Budowlany
11. Poligraficzny

11 — 
21.— 
15.— 
21 — 
30.—

Dla roku 1934 nie mamy liczb faktycz­
nych, mamy je natomiast dla roku 1933.

W  roku 1933 Instytut Gospodarstw a 
Społecznego przeprow adził ankietę w  ce­
lu wyjaśn ienia, jak m ieszkają robotnicy w 
okresie kryzysu.

Ankieta ta dotyczyła również wysokości 
komornego płaconego przez robotników.

Dzięki uprzejmości W ła d z  Instytutu G o ­
spodarstwa Społecznego mogliśmy sko­
rzystać z  danych tej ankiety.

Z ankiety w yn ika , że przeciętna w yso­
kość komornego za  1 mieszkanie w ynosiła :

Miejscowość

Wysokość 
komornego 
w złotych 
mieszkanie

Miejscowość

Wysokość 
komornego 
w złotych 

mieszkanie

1 izb. 2 izb. 1 izb. 2 Izb.

Warszawa 2 1 ,2 0 38,5 Oświęcim 1 0 ,6 _
Łódź 1 1 7 — Katowice 13,5 2 0 ,6
Sosnowiec 10,3 16,1 Król. Huta 1 0 ,2 17,6
Częstochowa 11,3 — Siemianowice 9,2 15,9
Żyrardów 1 0 ,0 18.3 Bielsk 11,9 14,2
Kraków 17,7 35,5 Poznań 21,9 22,7
Stryj 10,9 15,7 Gdynia 30,7 32,4
Lwów 16,3 — Bydgoszcz 13,0 16,2
Drohobycz 14,4 21,8 Wilno 13,1 34,0
Borysław 16,8 28,3

Z ankiety w ynika , że przeciętny czynsz 
miesięczny, płacony za  mieszkanie robot­
nicze, —  w ahał się w  granicach —  od zł. 
9,2 do 38,5 zł. i tylko w  7-miu miej­
scowościach na 19-cie, —  a mianowicie 
w  W arszaw ie , Krakow ie, Borysławiu, K a­
tow icach, Królewskiej-Hucie (Chorzow ie), 
Poznaniu i G dyn i —  przekroczył złotych 
20.— .

Z aznaczyć w yp ad a , że na 606 zb a d a ­
nych w ypadków  w  403 w ypadkach mie­
sięczny czynsz nie przekroczył 20 złotych.

Przeciętny czynsz miesięczny wynosił 
d la Polski 17,77 z ł .: za  mieszkanie 1-no iz­
bowe —  14,12 z ł., za  m ieszkanie 2-wu iz­
bowe —  21,22 zł.

W idzim y w ięc, że  zaobserw ow ane 
przez Instytut Gospodarstw a Społecznego 
czynsze za  mieszkanie robotnicze są 
mniejsze niż uprzednio teoretycznie obli­
czone. Ankieta potwierdza nasze twier­
dzenie, że czynsze płacone przez robotni­
ków tylko w nielicznych wypadkach i nie­
znacznie przekraczają 20.—  złotych.

Czynsze powyżej złotych 20.—  odno­
szą się z reguły do mieszkań 2-wu izbo­
w ych. Ogromna większość robotników 
mieszka natomiast w  mieszkaniach 1-no 
izbowych.

Przejdźmy teraz skolei do scharaktery­
zow ania tego,' w  jakim kierunku szło bu­
downictwo mieszkań dla robotników.

5



Rys. 38. Warszawa — Rakowiec

ychczasowe N ie  jesteśmy w  stanie dać pełnego 
downictwo obrazu tego budownictwa. Danych takich 

niema, nikt ich nie zb ierał i nie ogłaszał.eszkań dla 
abotników. Sqdzim y jednak, że dane, które poda­

jemy o budownictwie mieszkań dla robot­
ników przez W arszaw skq  Spółdzielnię 
M ieszkaniowq, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych i m iasta: W arszaw ę , Łódź i Poz­
nań —  w ystarcza jqco scharakteryzujq sy­
tuację.

1) Istnieje w  Polsce duża spółdzielnia 
m ieszkaniowa, która postawiła sobie za  
cel budowę mieszkań dla robotników. M a­
my na myśli W arszaw skq  Spółdzielnię 
Mieszkaniowq,- jest to o rgan izacja  pow aż­
na i dobrze prow adzona, o wybitnie spo- 
łecznem nastawieniu.

W  sprawozdaniu wydanem  w roku 1934 
Zarzqd Spółdzielni podał, że w ybudow a­
no ogółem 1117 mieszkań, —  majqcych 
2283 izby, w  tem mieszkań:

1-no izbowych —  45 
U/o „  —  389

2 i 2Vo „  —  440
3 i 3i/> „  —  231
4 i 4 i/2 „  —  12

Powierzchnie użytkowe mieszkań W . S.
M. w ynoszq:

1 izbowe 20 mtr.2
2 i 2 i/2 „  22 —  31 „
3 i 3V2 „  34 —  50 „
4 i 4 1/2  „  90 — 100 „

Dopiero w  ostatnich latach W a rsza w ­
ska Spółdzielnia M ieszkaniowa zaczę ła  bu­
dow ać na Żoliborzu tylko mieszkania naj­
mniejsze, t. j. 1 i 11/0  izbowe.

Czynsze w  osiedlu W arszaw sk ie j Spół­
dzielni M ieszkaniowej na Żoliborzu w yno­
szą za  m ieszkanie:

1 izbowe odIV2
2 i 2 1/2  „  „
3 i 3 1/2  „  „
4 i 4V2

20 —  23 złotych 
30 —  50 „
57 —  80 „
76 —  135 „

141 —  203 „

za leżn ie  od wielkości i położenia m ieszka­
nia.

Z wyjqtkiem czynszów  za  mieszkania
1-no izbowe, sq to czynsze za  wysokie dla 
robotników, dlatego też Spółdzielnia liczy 
tylko 33% lokatorów robotników.

N iedaw no jeszcze ilość lokatorów ro­
botników była w iększa i p rzekraczała  50% . 
Kryzys i redukcja zarobków  spowodowały 
odpływ tych lokatorów do tańszych miesz­
kań.
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Rys. 39. Warszawa — Rakowiec

2) Stowarzyszenie budowlano m ieszka­
niowe Zakładów  Ubezpieczeń Społecznych 
wybudowało w  okresie 1930 —  1933 —  

mieszkań 1 izbowych —  253 
11/» „  —  769 
2 ' „  - 9 2 4  

„  2i/2 „  -  981 
Z tego w domach przeznaczonych dla 

robotników około —  40% .

Powierzchnia użytkowa mieszkań prze­
znaczonych dla robotników wynosiła od 
29,71 mtr.2 —  do 49,37 mtr.'2.

N ie udało się nam ustalić wysokości 
czynszów  we wszystkich domach wybudo­
wanych przez Zakłady Ubezpieczeń.

Podajemy tu jedynie czynsze obow ią­
zu jące w  W arszaw ie  i we Lwowie.

i l o ś ć  u b i k a c j i rodzaj powierzchnia 
mieszkania użytkowa m2

wysokość
czynszów

W WARSZAWIE NA ULICY KRASIŃSKIEGO:
1 pokój + wnęka kuchenna, przedpokój i W. C.
2 pokoje + wnęka kuchenna, przed pokój i W. C.

W WARSZAWIE NA WOLI- 
Pokój z wnękq sypialnianq, kuchnia—szafa, przedpokój i W. C. 
Pokój + mała kuchnia, wnęka sypialniana, p rz e d p o K Ó i ' vV. C.
2 pokoje + kuchnia mała + łazienka + W. C.

W E  L w O W 1 E i
1 pokój + wnęka kuchenna, przedpokój i W. C.
2 pokoje + wnęka kuchenna, łazienka i W. C.

(1V2 izbowe) 
(2Vi izbowe)

( l '/2 izbowe) 
(2 izbowe) 

(2V2 izbowe)

0V2 izbowe) 
[2>A izbowe)

30 mtr.2 
37 mtr.2

30 mtr.2 
36 mtr.2 

43—45 mtr.2

30 mtr.2 
45 mtr.2

49—54 zł. 
58—74 zł.

31—40 zł. 
42,5—55,5 zł. 

60—73 zł.

53—70 zł. 
75—98 zł.

W ysokość podanych tu czynszów  w y ja ­
śnia nam, d laczego w  ogólnej ilości miesz­
kań planowanych dla robotników tylko 
30% było zajętych przez robotników.

3] Miasto st. W a rszaw a  wybudowało w 
różnych punktach miasta szereg mieszkań

dla osób m ałozarab ia jących , pracujących 
fizycznie i umysłowo.

Udało nam się zebrać nieco informacyj, 
dotyczących ilości tych mieszkań, ich w ie l­
kości i obow iązujących w  nich czynszów .

Dane te podaje za łączona tablica (p. 
str. 8).
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Dzielnica i rodzaj budynku Rodzaj
mieszkania

Ilo
ść

m
ie

sz
ka

ń Powierzchnia
użytkowa

mieszkania

Czynsz
miesięczny

zł.
U W A G I

W arszawa—Koło, budynki 
drewniane, nieskanalizo- 
wane

1 izbowe
2 .

504
96

25 m2 
40 m2

20.—
32.—

W arszawa—Grochów. 
Budynki murowane i drew­
niane, zbiorowe. 
Wszystkie domy skanali­
zowane (W- C . i łazienki 
wspólne)

1 izbowe
2  .

357
121

1 4 - 1 9  m2 
2 7 - 4 0  m2

1 2 .-  d o 2 1 .—
22 .— do 5 6 .-

Pozatem sq mieszkania większe:

3 izbowe — 32
4 . -  2

W arszawa—Żoliborz 
Blok skanalizowany

2  izbowe 114 około 40 m2 5 4 . - do 6 4 . -

Czynsze te sq ulgowe dla pra­
cowników i emerytów miejskich. 
Stawki normalne sq o 100% 
wyższe. Oprócz mieszkań małych 
jest pewna ilość mieszkań więk­
szych:

3 izbowe — 2 6
4 .  -  47
5 . -  6

W arszawa—Annopol 
Schronisko dla bezdom­
nych. Budynki drewnia­
ne i murowane, nieska- 
nalizowane

1 izbowe 
wewnqtrz 

tynkowane 
1 izbowe 
wewnqtrz 

nietynkowane

1 7 - 2 5  m2

20 m2

15.30 do 21.25 

10.—

Stawki te od 1 kwietnia 1935  
roku majq ulec zniżce

4) Zarzqd miasta Łodzi w ybudow ał w  
latach 1928— 1930 na Polesiu Konstanty­
nowskim osiedle dla robotników, za w ie ra ­
jące m ieszkania:
2-wu izbow. powierzchni 42,50 mtr.2— 487
3-y „  „  57,00 mtr.2— 468
4-ro „  „  72,00 mtr.2—  68 

Czynsze w  tem osiedlu w ynoszą za
m ieszkanie:

2-wu izbowe 35 —  45 zł.
3-y „  55 —  60 zł.
4-to „  90 —  95 zł.

w  zależności od położenia m ieszkania, od 
zaopatrzen ia  m ieszkania w  instalacje.

I tu czynsze p rzekracza ją  przeciętną 
zdolność płatniczą robotników.

5) Miasto Poznań w ybudow ało w  okre­
sie 1918 do 1934 1437 mieszkań,

z  tego mieszkań składających się z  1 
izby z  kuchnią było —  837,

z  1 izby d la samotnych —  130, 
z  kuchni m ieszkalnej —  16, 
z  kuchni m ieszkalnej w  barakach —  122.

Czynsze w tych najmniejszych m ieszka­
niach miejskich są następujące:

R O D Z  A M 1 E S Z  K A N 1 A

Izba 
z kuchniq

Izba dla 
samotnych

Kuchnia
mieszkalna

Kuchnia m iesz­
kalna w barakach

Ilość
miesz­

kań
C ena

zł.

Ilość
miesz­

kań
Cena

zł.

Ilość
miesz­

kań
Cena

zł.

Ilość
mjesz-

kań
Cena

zł.

16 16 .— 28 1 5 .- 2 1 8 .- 60 1 5 .-
155 2 4 .- 14 1 8 . - 14 20.— 20 17.—
263 26.— 80 2 0 . - — — 42 21 —
196 2 8 .- 8 2 5 . - — — — —
61 30.—

128 32 .—
5 3 5 . - -
4 38 .—
4 4 2 .-
5 4 4 . -

Z zestaw ienia tego w ynika , że i w Po­
znaniu czynsz za  w iększość mieszkań prze­
kracza ł 20 złotych.



Sqdzimy, że fakty podane w ystarcza- 
jqco uzasadniajq następujgce tw ierdze­
nie:

Dotychczasowe budownictwo mieszkań 
dla robotników za mało liczyło się z siłq 
płatniczą robotnika.

Budowano dla robotników mieszkania 
za  drogie ; z  mieszkań tych korzystać mo­
gły wskutek tego tylko nieliczne jednostki, 
należqce do arystokracji proletariackiej.

Jednq z  przyczyn drożyzny mieszkań, 
budowanych d la robotników przed po­
wstaniem Tow arzystw a Osiedli Robotni­
czych , były warunki kredytowania tego bu­
downictwa. Jak  w iadom o, do roku 1933 
kredyty krótkoterminowe kosztowały ó% , 
a długoterminowe 4% .

O kresy am ortyzacji kredytu długoter­
minowego wynosiły dla listów zastawnych 
25 lat, d la obligacyj 15 lat.

Kredyt krótkoterminowy konwertowany 
był na długoterminowy, przyczem najw yż­
sza  wysokość kredytu długoterminowego 
wynosiła 80% wartości nieruchomości (bu­
dynek + p lac).

Pożyczki w  listach zastawnych udzie la­
ne były do wysokości 50%  wartości nieru­
chomości, pożyczki w  obligacjach do w y­
sokości 30% .

W  roku 1933 obniżono oprocentowa­
nie krótko i długoterminowych kredytów do 
3%  i przedłużono okresy am ortyzacyjne do 
47 lat. Był to wielki krok naprzód.

Natomiast już od 1931 r. za zn aczy ł się 
silnie kryzys i nastgpiła zm iana w  kredy­
towaniu budownictwa:

1. zaprzestano finansowania budowy 
większych objektów, a położono nacisk na 
budownictwo mniejsze, które u nas znane 
jest jako budownictwo drobne;

2. o ile uprzednio, w  okresie 1927 —  
1931, realizow ano w pewnym stopniu z a ­
sady kredytowania budów teoretycznie na 
90% , 80% , 75% (w praktyce nieco mniej 
przez odpowiednie metody szacow an ia ),
o tyle obecnie od 1932 r., została w ysu­
nięta zasad a  kredytowania budów do w y­
sokości 50% kosztów. Zwrócono głównq 
uwagę na to, aby wyciqgnqc oszczędno­
ści gdzieś poukrywane, zużyć je do pro­
dukcyjnej pracy w budownictwie mieszka- 
niowem, a przez to ożyw ić życie  gospo­
darcze .

N ie ulega wgtpliwości, że , jeśli w eź­
miemy przeciętny koszt domu w  r. 1933, a 
w  pewnym stopniu da się to powiedzieć
i o 1932 r., to ten koszt jest o w iele mniej­
szy od kosztu domu budowanego w  1929r. 
czy 1930 r. Dawniej było częstem z ja w i­
skiem wznoszenie domów pojedyńczych, 
które kosztowały kilkadziesiqt tysięcy zło­
tych. O becnie przeciętny koszt budowy do­
mu jest mniejszy i to nietylko z  racji zmniej­
szenia się kosztów budowy. N ie ulega na­
tomiast żadnej wgtpliwości, że  budownic­
two, oparte na oszczędnościach, staje się 
przedewszystkiem budownictwem drobnych 
kapitalistów i, jeśli chodzi o jego treść spo- 
łecznq, to tylko w  drodze wyjqtku jest ono 
budownictwem mieszkań robotniczych.

W  roku 1933 przebudowano ok. 54 mi- 
Ijonów złotych, a z  tego kredytu było oko­
ło 11 miljonów. Św iadczy to o tem, że  o- 
szczędza jqcy dołożyli do budowy czter­
dzieści parę miljonów złotych. O b liczen ia  
nasze wskazujq , że  dołożono do każdego 
z  budowanych domów około 12 tysięcy zł.

N ie ulega tu żadnej wqtpliwości, że  to 
budownictwo, które było drobniejszem w  
stosunku do poprzedniego, nie było tak 
drobnem, aby z  niego mogli korzystać lu­
dzie , nie majqcy z reguły większych o- 
szczędności: robotnicy.

W idzim y w ięc, że , wskutek zm iany z a ­
sad polityki kredytowania budownictwa 
mieszkaniowego, budownictwo mieszkań 
dla robotników z Państwowego Funduszu 
Budowlanego prawie zupełnie ustało.
Działalność Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych scharakteryzowaliśm y w yżej.

O bserw acje , poczynione nad społeczng O rg a n iz a c je  
treścią budownictwa m ieszkaniowego w Towarzystwo  
ostatnich latach, skłoniły Rzqd do za jęc ia  . ... R 
się zagadnieniem  budowy mieszkań dla ro- Usiedl1 Ko- 
botników. botniczych.

Ponieważ dla poparcia budowy miesz­
kań dla robotników uznano za  konieczne 
udzielanie kredytów na dogodniejszych 
warunkach, niezbędnem stało się o rgan iza­
cyjne wyodrębnienie tej akcji z  ogólnej a k ­
cji popierania i kredytowania budownictwa 
mieszkaniowego.

W  grę w eszły tu jeszcze inne momen­
ty :

d la popierania budownictwa mieszkań 
dla robotników postanowiono zużyć część 
środków Funduszu Pracy. Ta decyzja  wy-
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Rys. 40. Mościce

szła ze słusznego za łożen ia , że  budownic­
two jest jednq z form zatrudnienia pozba­
wionych pracy. Pozatem budowanie ma­
łych domów, w yposażonych w  parcele , 
przeznaczone do uprawy ogrodniczej i 
hodowli drobnego inw entarza, i sprzedaż 
ich na własność robotnikom na dogodnych 
warunkach uznano za  środek łagodzący 
skutki ewentualnego przyszłego bezrobo­
cia nabyw cy nieruchomości.

Ta okoliczność utrudniała również or­
ganizacyjne rozw iązan ie  zagadnien ia  w 
ramach ogólnych, uznano więc za  koniecz­
ne stworzenie specjalnej organizacji dla 
popierania budowy mieszkań dla robotni­
ków. Tą o rganizacją  jest właśnie Tow a­
rzystwo Osiedli Robotniczych.

W  1934 r. (p ierwszy rok istnienia To­
w arzystw a Osiedli Robotniczych) akcja bu­
dow y mieszkań najmniejszych finansowaną 
była tylko z lokaty Funduszu Pracy w  Ban­
ku Gospodarstw a Krajowego.

W  roku 1935 (2-gi rok istnienia Tow a­
rzystwa O siedli Robotniczych) na finanso­
wanie mieszkań najmniejszych p rzezna­
czono również pewne kwoty z Państwowe­
go Funduszu Budowlanego.

Chcem y tu podkreślić w ażne momenty 
organizacji akcji budowy małych, tanich 
mieszkań, firmowanej nazewnątrz przez 
Towarzystwo Osiedli Robotniczych.

W  akcji tej w spółdzia łają  3 czynniki: 
Fundusz Pracy, Bank Gospodarstw a Kra jo­
wego i Towarzystwo Osiedli Robotniczych.

Praktyka w ykaza ła , że szerszy ogół nie 
orjentuje się we w łaściwej roli tych czynni­
ków, z czego wynika szereg nieporozu­
mień. To właśnie skłania nas do omówienia 
tej sprawy.

Fundusz Pracy był w  roku 1934 w y łącz­
nym, a w  roku 1935 głównym dostarczy­
cielem środków na finansowanie budow­
nictwa. (Na 7 miljonów zł. Fundusz Pracy 
dostarcza 5 miljonów).

Bank Gospodarstw a Krajowego admi­
nistruje ulokowanemi przez Fundusz Pra­
cy na budownictwo mieszkań robotniczych 
sumami, pozatem Bank Gospodarstw a 
Krajowego administruje kwotami przezna- 
czonemi na to budownictwo z Państwowe­
go Funduszu Budowlanego.

Dyspozycja kredytami, przeznaczonem i 
na budownictwo małych tanich mieszkań, 
następuje na wniosek Tow arzystw a Osiedli 
Robotniczych.
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Rys. 41. Mościce

Pożyczkodaw ca jest zaw sze  Bank G o ­
spodarstwa Krajowego.

Tow arzystw o O siedli Robotniczych jest 
jakgdyby sztabem tej akcji, który bada 
zgłoszone zam ierzenia budowlane, ocenia 
ich celowość, inicjuje budowę osiedli ro­
botniczych we własnym zakresie i układa 
roczny plan akcji budowy małych, tanich 
mieszkań, finansowanej przy pomocy w y­
żej wskazanych środków.

O kreślam y często rolę Tow arzystw a 
Osiedli Robotniczych jako rolę ogólnopań- 
stwowego Komitetu Rozbudowy dla bu­
downictwa robotniczego.

Udzielanie pożyczek następuje na pod­
stawie regulaminu, opracow anego zgodnie 
z  zasadniczem i wskazaniam i Rządu przez 
Fundusz Pracy, Bank G ospodarstw a K ra­
jowego i Tow arzystw o O siedli Robotni­
czych.

Zasadnicze postanowienie tego regula­
minu są następujące:

1. Pożyczki udzielane są na budowę 
domów murowanych i drewnianych, kry­
tych ogniotrwałe. Domy te zaw ie rać w in­
ny mieszkania pierwszej potrzeby, t. zn. w 
domach blokowych o powierzchni użytko­

wej nie w iększej niż 3ó m. kw., w  domach 
jednorodzinnych o powierzchni użytkowej 
nie w iększej niż 42 m. kw ., skromnie w ypo­
sażone i o znorm alizowanych elementach 
budowy.

2. W ysokość pożyczek na budowę 
osiedli, domów i mieszkań, prowadzoną 
bezpośrednio przez T. O . R. wynosić może 
100% budowy i urządzonego terenu, na­
tomiast maksymalny kredyt na budowę o- 
siedli, domów i mieszkań, prowadzoną 
przez inne osoby fizyczne i prawne, nie 
może p rzekraczać sumy uzyskanej z  po­
mnożenia kwoty zł. 5.000.—  względnie 
4.000.—  przez liczbę mieszkań w tych do­
mach, o raz w żadnym wypadku 80% ich 
kosztów budowy łączn ie z urządzonym te­
renem. W artość urządzonego terenu, 
przyjm owana do obliczenia wysokości po­
życzki, nie może p rzekraczać 20% kosztów 
budowy. Koszty nadzoru technicznego, ad ­
ministracji, notarjalne, hipoteczne i t. p. 
w raz z oprocentowaniem kredytu w  trak­
cie budowy w licza  się do kosztów budo­
w y. Tow arzystw o Osiedli Robotniczych u- 
stala w porozumieniu z Bankiem G ospo­
darstwa Krajowego, w  jakich miejscowo­
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ściach będą obow iązyw ały  na jedno miesz­
kanie normy zł. 5.000.— , a w  jakich niższe.

3. O procentowanie pożyczek wynosi 
li/ 2% w stosunku rocznym, nadto Bank G o ­
spodarstwa Krajowego pobiera dodatek 
adm inistracyjny, płatny każdego roku w 
terminach zapadłości każdej raty amorty­
zacyjne j, w  wysokości y±% półrocznie od 
każdoczesnej reszty kapitału.

O kres spłaty pożyczki wynosić może 
dla domów ogniotrwałych do lat 50-ciu, 
przy domach drewnianych do lat 25-ciu. 
O kres ten ustalać będzie Bank G o sp o d ar­
stwa Krajowego po otrzymaniu odnośne­
go wniosku Zarządu Tow arzystw a Osiedli 
Robotniczych, w  zależności od wysokości 
pożyczki, trwałości technicznej budynku i 
zdolności płatniczej zam ieszkujących. W  
okresie czasu , w  którym mieszkania w  do­
mach murowanych są daw ane w  najem za  
czynsz n ieprzekraczający przeciętnie zł. 
20.—  miesięcznie za  jedno mieszkanie, 
annuitet pożyczki łączn ie z  dodatkiem ad ­
ministracyjnym nie może w  żadnym w y­
padku p rzekraczać 3%  w  stosunku rocz­
nym.

Ja k  już zaznaczyliśm y na początku, z a ­
daniem Tow arzystw a O siedli Robotniczych 
jest budowa mieszkań tanich, aby czynsze 
za  nie dostosowane były do zdolności płat­
niczej robotników.

Cel ten Tow arzystw o Osiedli Robotni­
czych realizu je :

1. Korzystając z kredytów nisko-opro- 
centowanych,

2. O g ran icza jąc  rozm iary budowanych 
mieszkań,

3. Popierając budowę w yłącznie na te­
renach tanich,

4. C zu w a jąc  nad prawidłowem rozpar­
celowaniem terenu,

5. O g ran icza jąc  do minimum u rządze­
nie terenu,

6. Zm uszając do budowy zbiorowej do­
mów typowych.

N a terenach drogich wskutek ich poło­
żenia i kosztownych inwestycyj To w arzy­
stwo Osiedli Robotniczych dopuszcza tyl­
ko budowę domów zbiorowych.

W  swej działalności Tow arzystw o O- 
siedli Robotniczych ciąg le musi zw a lczać  
poglądy tych wszystkich, którzy chcieliby

„uszczęśliw iać" robotników dużemi miesz­
kaniami kosztownie wyposażonem i, tych 
którzy za rzuca ją  Towarzystwu Osiedli Ro­
botniczych, że obniża poziom mieszkań 
robotniczych.

N ie ulega w ątpliwości, że poziom 
mieszkań, które buduje Towarzystwo O sie­
dli Robotniczych, jest może nieco za  niski 
jeżeli chodzi o w ym agania i zdolności 
płatnicze śmietanki arystokracji finansowej 
proletarjatu, nie ulega natomiast żadnej 
wątpliwości, że , gdyby Tow arzystw o O sie­
dli Robotniczych było w  stanie zaopatrzyć 
wszystkich robotników w Polsce w  takie 
m ieszkania, jakie buduje, to, aczkolw iek 
nie zrea lizow ałoby marzeń Żeromskiego o 
szklanych dom ach, bardzo wysoko pod­
niosłoby dzisiejszy poziom mieszkań ogółu 
robotników, a to jest właśnie jego za d a ­
niem.

Dośw iadczenia zebrane w  roku 1934 
w skazu ją , że koszty poszczególnych mie­
szkań, względnie w yn ika jące z  nich czyn­
sze, są jeszcze za  duże.

Przy koszcie nieruchomości, w ynoszą­
cym najczęściej około 6.500.—  zł. (dom 
murowany z  parcelą kilkuset metrową), i 
maksymalnej kwocie kredytu zł. 5.000.—  
wkład własny wynosić musi 1.500.—  zło­
tych. Jest to kwota zbyt w ielka.

Tam, gdzie nabyw ca działki korzysta 
z  kredytu na lat kilka w  celu zdobycia  su­
my niezbędnej na własny w kład , za jść mo­
że ta okoliczność, że miesięczne raty spłat 
długu w  pierwszym okresie przekroczą je­
go zdolność płatniczą.

Dlatego też w ładze Tow arzystw a Osie- 
aii Robotniczych d ążyć będą w  r. 1935 do 
budownictwa jeszcze tańszego, a w ięc 
prostszego, na terenach możliwie jaknaj- 
skromniej urządzonych.

Przypuszczalny koszt jednego m ieszka­
nia w domach finansowanych przez To­
w arzystw o O siedli Robotniczych w  roku 
1934 —  w yniesie :

w domach blokowych budo­
wanych w  W arszaw ie , K a­
towicach i Chorzow ie —
p r z e c ię t n ie .................................. Ó.200.—  zł.

w domach jednorodzinnych 
murowanych, b liźniaczych 
skanalizow anych —  prze­
ciętnie ................................................ 7.000.—  „
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w domach jednorodzinnych 
b liźniaczych lub szerego­
wych murowanych nieska- 
nalizowanych —  przeciętnie 6.400.—  

w  domach* jednorodzinnych 
b liźn iaczych , drewnianych, 
nieskanalizowanych — prze­
ciętnie ................................................ 4.700.—

w  domach jednorodzinnych 
wolnostojących drew nia­
nych prymitywnych —  prze­
ciętnie ............................................... 2.800.—  „

W  naszych dotychczasowych w yw o­
dach staraliśmy się w yjaśn ić powstanie To­
w arzystw a Osiedli Robotniczych i scharak­
teryzow ać jego organizację  i zasad y d z ia ­
łan ia .

W skazania W  celu uzupełnienia i rozw inięcia 
praktyczne tych w yw odów  uw ażam y za  konieczne 

podkreślenie tu jeszcze szeregu momen­
tów, charakteryzujących działalność To­
w arzystw a Osiedli Robotniczych, zaw ie ra ­
jących konkretne, praktyczne w skazan ia 
dla chcących w spółpracow ać z  nami. 

Momenty te są następujące:
1. Kredyty, przeznaczone na finanso­

w anie budownictwa domów o , m ieszka­
niach pierwszej potrzeby, udzielane być 
mogą na budowę dom ów:

a) jednorodzinnych przeznaczonych na 
sprzedaż,

b) jednorodzinnych i zb iorow ych, któ­
re są wznoszone w  celu wynajmu miesz­
kań za  czynszem,

2. Akcja Tow arzystw a O siedli Robotni­
czych polegać musi na budowie ca łych 
osiedli, albo przynajmniej ich części. Bu­
dowa domów (mieszkań) na działkach , le­
żących w  różnych punktach osiedla, z  re­
guły w  zakres działalności Tow arzystw a 
O siedli Robotniczych nie wchodzi.

3. Akcja Tow arzystw a Osiedli Robotni­
czych może być realizow ana tylko w  tych 
punktach, gdzie są tanie tereny nadające 
się do przeznaczenia na osiedla robotni­
cze , ewentualnie tam, gdzie można takie 
tereny zdobyć w  krótkiej drodze.

Towarzystwo O siedli Robotniczych pod­
kreśla bardzo silnie konieczność realnego 
traktowania spraw y terenów.

N ie na leży liczyć na możliwość otrzy­
mania z Tow arzystw a__O siedli Robotni­
czych pożyczki na kupno terenu. Ewentual­

ne nabycie terenu muszą gminy i inne oso­
by prawne, m ające zam iar przystąpić do 
budowy domów robotniczych, za łatw ić sa- 

n modzielnie.
4. Budownictwo jednorodzinnych do- 

mów na własność na w iększych parcelach 
jest możliwe tylko tam, gdzie tereny są 
istotnie bardzo tanie i gdzie można og ra­
niczyć się do urządzeń najbardziej prymi­
tywnych: żw irow ana albo żużlow ana jezd­
nia bez chodników, studnia zam iast w odo­
ciągów , zw ykły ustęp na parceli zam iast 
kanalizacji.

Budowanie osiedli robotniczych z  do­
mami jednorodzinnemi na własność na du­
żych parcelach, przeznaczonych do w yko­
rzystania jako sady ow ocow e, lub ogrody 
w arzyw ne , urządzonych w  sposób zn a cz­
nie kosztowniejszy niż osiedla rolników, 
w yda je  się nam zupełnie niecelowem.

W szędzie  tam gdzie tereny są drogie, 
należy budować domy o kilku kondygna­
cjach , zaw ie ra jące  w iększą ilość mieszkań 
(domy zbiorow e), redukując i tu inwestycje 
do możliwego minimum.

5. W ielkość działek musi być dostoso- 
w ana do ogólnych przewodnich koncep- 
cyj, decydujących o tworzeniu osiedla. 
Przy określaniu w ielkości działek muszą 
być brane pod uwagę również i momenty 
finansowe. Tylko na tanich terenach mogą 
być duże działki. Z powyższego w ynika , 
że nie w szędzie możliwe jest tworzenie 
osiedli na działkach tak dużych, aby o- 
grodniczo-w arzyw nicza eksploatacja ich 
mogła być pewnem gospodarczem  pod­
trzymaniem rodziny robotniczej w  okresie 
kryzysu.

Zaznaczam y, że niecelowem w ydaje  się 
nam tworzenie osiedli robotniczych na 
działkach tak dużych, aby do eksploato­
wania ich nie w ystarcza ły  siły robocze ro­
dziny robotniczej, a w ięc na takich d zia ł­
kach uprawa których w ym agałaby donaj- 
mowania obcych sił robotniczych.

ó. O sied la (części osiedla) które Tow a­
rzystwo Osiedli Robotniczych zam ierza bu­
dow ać nie będą najczęściej nowotworami. 
W  ich powstawaniu ujawni się racze j roz- 
budowa istniejących już miast i osad. Po­
wstawanie ich musi w ięc być dostosowane 
do planów zabudow y istniejących osiedli.
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Tam , gdzie tych planów, ani choćby pro­
gram ów zabudow y niema, niema z  reguły 
w ystarcza jące j podstawy do planowej ak­
cji T. O . R. Podkreślamy tę okoliczność bar­
dzo silnie. Zdaniem naszem, musi ona 
w płynąć na w ybór miejsca dla naszych 
prac.

7. Tam, gdzie istnieją plany zabudow y, 
albo przynajmniej ich program y, w ybór te­
renu na osiedle robotnicze musi być ściśle 
dostosowany do rodzaju zam ierzonej z a ­
budowy i uzgodniony z planem czy  też 
programem zabudow y. N ie można budo­
w ać drewnianych domków parterowych i 
oddaw ać je na własność robotnikom tam, 
gdzie jeszcze w  ciągu istnienia tych dom­
ków przewiduje się zabudow ę zw artą na 
dw ie, lub w ięcej kondygnacyj.

N ie można iść po linji najmniejszego 
oporu i w  braku innych terenów zużyw ać 
na osiedla robotnicze tereny przeznaczo­
ne zasadn iczo  na boiska, zieleńce i t. p.

N ie jesteśmy w  stanie w y liczać tu 
wszystkich niewłaściwości, kładziem y jed­
nak bardzo silny nacisk na to, żeby dyspo­
zyc ja  terenem była p lanow a i celow a.

8. N iezmiernie w ielką w agę p rzyw ią­
zujem y do prawidłowego z a projektowania 
parcel na terenach, przeznaczonych na 
osiedla robotnicze.

Bardzo często spotykaliśmy się z  pro­
jektami parcefacji o nadmiernej ilości arte- 
ryj komunikacyjnych, alboteż z  projektami 
działek płytkich o szerokim froncie, co w  
rezultacie podraża koszt urządzenia tere­
nu i obciążenie poszczególnego w łaścicie­
la tym kosztem.

N a le ży  też zw racać  uwagę na to, że , 
o ile pewnych inwestycyj nie robi się na­
wet dzisia j, to koszt ich obciąży właścicieli 
parcel w  przyszłości. Koszt ten może ca ł­
kowicie zmienić ogólne obciążenie nabyw ­
cy działki i zupełnie zn iszczyć myśl społecz­
ną, tkw iącą w założeniu budowy osiedla 
robotniczego.

Zw racam y uwagę na konieczność ra­
cjonalnego usytuowania parcel w  stosunku 
do stron św iata i racjonalnego ustawienia 
budynków na tych parcelach .

9. O soby i o rgan izacje , zg łasza jące  się 
do Tow arzystw a Osiedli Robotniczych o 
pomoc finansową i przedstaw iające nam

projekty domów i mieszkań o powierzchni 
użytkowej w iększej, niż 42 m. kw. staw iały 
często sprawę w tej p łaszczyźn ie , że same 
sfinansują swoje szersze z a mierzenia bu­
dow lane. Ponieważ pożyczka T. O . R. nie 
może p rzekraczać 5.000 zł., w ięc budowa­
nie domu kosztem 9 —  10 tysięcy, a lbo i 
w iększej ilości złotych wym agałoby w kła­
du w  wysokości 4 —  5 tysięcy zł.

N ie jest rzeczą w ykluczoną, że w yp ad ­
ki losowe (wygrana na loterji, spadek i 
t. p.) są w  stanie umożliwić pojedyńczemu 
pracownikowi, zarab iającem u do 250 zł. 
m iesięcznie, posiadanie takiego kapitału, 
temniemniej jednak należy p rzyjąć za  pew­
nik, że ogół tych pracowników , a w  szcze­
gólności ogół robotników, takiemi oszczęd­
nościami nie rozpo rządza .

Szczęśliw i w ybrańcy losu, którym w y­
starczy pożyczka w  wysokości 50%  kosz­
tów budowy, którzy rozporządzają  o- 
szczędnościam i w  kwocie 4, 5 i w ięcej ty­
sięcy złotych, winni zw racać  się o pomoc 
do Banku Gospodarstw a Krajowego. Tań­
sze kredyty T. O . R.-u muszą być za reze r­
wow ane dla mniej zam ożnych, posiadają­
cych skromniejsze wym agania mieszkanio­
we. Im skromniejsze są kapitały, któremi 
dysponuje T. O . R., tem bardziej rygory­
stycznie należy niemi dysponować, aby  nie 
zejść z  wytkniętej linji.

Zasady T. O . R.-u nie pozw ala ją  rów­
nież na finansowanie budowy 2-ch miesz­
kań dla jednej osoby, byłoby to bowiem 
wielkiem uprzywilejowaniem  tych osób, nie 
dającem  się niczem usprawiedliw ić.

10. Zgodnie z  uchwałą Komitetu Eko­
nomicznego Ministrów, pomoc finansowa 
T. O . R.-u przeznaczona jest dla osób, z a ­
rab ia jących nie w ięcej, niż 250 zł. m iesięcz­
nie. Kredyty, udzielane przez T. O . R., są 
tanie —  z tego wynika to, że w iele osób 
na nie reflektuje. Spotykaliśmy się z  w y­
padkami takiemi, że osoby, chcące korzy­
stać z  kredytów T. O . R.-u, ukrywały swo- 
je dochody. Komunikujemy, że  dokładnie 
kontrolować będziemy wielkość dochodów 
osób, chcących korzystać z  naszej pomocy, 
nie możemy bowiem dopuścić do sp acze­
nia podstawowych założeń Rządu.

11. W szyscy , zam ierza jący budować 
przy pomocy finansowej T. O . R. domy
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Rys. 42. Łódź

(mieszkania] robotnicze muszą trzeźw o i 
realnie skalkulow ać w ielkość wkładu w ła ­
snego i obciążenia budującego czy to z  
tytułu spłacenia długów zaciągniętych z 
racji budowy domu na własność, czy  też 
z  tytułu czynszów .

12. Podania o pożyczki mają być wno­
szone do T. O . R.

Podania winny za w ie rać :
1) Określenie wysokości i celu w ym a­

ganej pożyczki,
2) Szkic sytuacyjny terenu, pod legają­

cego zabudowaniu ,
3) Stwierdzenie tytułu własności budu­

jącego do tego terenu, ewent. plan sfinan­
sowania nabycia terenu,

4) Zatw ierdzony plan parcelacyjny te­
renu w raz z  uzasadnieniem wielkości d z ia ­
łek,

5) Projekt urządzenia terenu w raz z 
kosztorysem,

ó) Stwierdzenie zgodności akcji zab u­
dow y terenu z  planem zabudow y,

7) Zatw ierdzony plan budynku w raz z 
kosztorysem,

8) Sposób sfinansowania budowy ca łe­
go osiedla (szczegółowo),

9) Kalkulację obciążen ia użytkowni­
ków domów i działek czynszem d zie rżaw ­
nym,

10) Zobow iązanie do poddania się 
kontroli T. O . R. w  zakresie budowy, sprze­
d aży i eksploatacji domów, w  szczególno­
ści. zobow iązan ie  do:

a) ścisłego w ykonania parcelacji i bu­
dowy zgodnie z  przedstawionemi planami,

b) niezmieniania uzgodnionych z  To­
warzystwem  O siedli Robotniczych zasad  
odstępowania domów na własność, albo 
d zie rżaw y zabudow anych parcel i w yna j­
mu mieszkań,

pod rygorem natychmiastowego w ypo­
w iedzenia pożyczki.

N a zakończenie chcemy podać infor- Zakończenie 
macje o kredytowaniu przez T. O . R. bu­
downictwa mieszkań robotniczych w  ro­
ku 1934 i 1935.

Plan zużycia  kredytów Tow arzystw a 
O siedli Robotniczych w  r. 1934 przedsta­
w ia podana niżej tablica (p. str. 16).
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I~ p Miejscowość Pożyczkobiorca Kredyt M eszkań Uwagi
1. Warszawa Warsz. Spółdz. Mieszk. 480.000 zł. 96 Domy
2. Katowice Zarząd Miejski 480.000 „ 120 blokowe
3. Chorzów „ » 370.500 „ 96 n
4. Poznań „ „ 75.000 „ 50 Domy
5. Gdynia Komisarjat Rządu 250.000 „ 50 jednorodz.
6. Toruń-Czerniwice Spółdz. „Kolejowiec" 160.000 „ 35
7. Toruń-miasto Zarząd Miejski 60.000 „ 12
8. Grudziądz „ ,, 50.000 „ 40
9. Sochaczew 100.000 „ 60

10. Hajnówka Tow. Przyj. Hajnówki 100.000 „ 100
11. Janowa Dolina Państwowy Fund. Drogowy 200.000 „ 48
12. Zagnańsk // n n 200.000 „ 48
13. Starachowice Zakłady Przemysłowe 120.000 „ 120
14. Częstochowa Zarząd Miejski 138.320 „ 28
15. Mościce Spółdz. „Nasz Dom" 100.000 „ 20
16. Dąbrowa Górnicza Zarząd Miejski 100.000 „ 24
17. Lublin T. O. R. 229.225 „ 35
18. L w ó w T. O.  R. 129.000 „ 20
19. Ł ó d ź T. O.  R. 342.000 „ 50

3.684.045 zł. 1056

Jak wynika z  pow yższego  zestaw ienia, pożyczki przyznano

w 9 wypadkach Zarządom Miejskim — na kwotę — 1.623.820 zł.
„ 4 „ organizacjom społecznym — — 840.000 „
„ 3 „ T. O. R.-owi — — 700.225 „
„ 2 „ Państw Funduszowi Drogowemu — — 400.000 „
„ 1 „ zakładom przemysłowym — — 120.000 „

Z  udzielonych kredytów p rzyp ad a w ięc na:

Samorządy . . Fundusz Drogowy . 10%
Spółdzielnie . . . . . . 23% Zakłady przemysłowe . . . 4%
T. O. R....................... . . . .  19%

Ramowy podział kredytów przeznaczo­
nych przez Tow arzystw o O siedli Robotni­
czych na budowę małych, tanich mieszkań 
w  r. 1935 ilustruje następujące zestaw ienie:

dla m. st. Warszawy zł. 1.380.000
„ woj. Śląskiego „ 1.000.000
„ m. Łodzi „ 630.000
„ „ Tomaszowa Mazow. „ 150.000
„ „  Pabjanic „ 150.000
„ „ Radomia „ 250.000
„ „ Skarżysko-Kamiennej „ 250.000
„ „ Zagnańska „ 200.000
„ Zagłębia Dąbrowskiego „ 200.000
„ m. Torunia „  200.000

„ Grudziądza „ 150.000
„ „  Gdyni „ 400.000
„ „ Krakowa „ 300.000
„ Zagłębia Krakowskiego „ 250.000

i Chrzanowskiego
„ m. Mościc „ 100.000
„ „  Poznania „ 400.000
„ „  Lwowa „ 150.00C
„ „ Borysławia „ 200.000
„ miejscowości Hajnówka „ 100.000
„ miast woj. Warszawskiego „  250.000
„ woj. Wołyńskiego (Kamie­

niołomy) „  290.000
R a z e m zł. 7.000.000

Pozwalam y sobie wreszcie podkre­
ślić z  całym naciskiem, że do prac 
zamierzonych w roku 1936 należy zacząć  
przygotowywać się już obecnie. Muszą być 
one dokładnie przem yślane, a to wym aga 
czasu . Trzeba za ra z  zab rać  się do rozw ią­
zyw an ia  najtrudniejszego zagadnien ia , to 
jest —  terenowego.

M aterjały do planu prac na r. 1935 otrzy­
mało Tow arzystw o Osiedli Robotniczych 
bardzo późno. Były one bardzo fragmen­
taryczne, nieprzemyślane. W ielu z  zam ie­
rzeń, zgłoszonych zapóźno , lub też nie­
przygotowanych nie mogliśmy uwzględnić.

Kto chce szczerze  i rzetelnie finanso­
w ać swe zam ierzenie budowy mieszkań 
dla robotników przy pomocy Tow arzystw a 
Osiedli Robotniczych, musi zad ać  sobie ten 
trud, by dobrze i zaw czasu  je przygoto­
w ać.

N ajlepsza droga, którą można trafić do 
nas, to wczesne przedstawienie nam do­
brze opracowanych zam ierzeń budow la­
nych, zgodnych z naszymi zasadam i.



Rys. 43. Zabudowanie wysokie (wieżowe]. Villeurbanne, arch. L. Leroux. (pod!. V Architecture d'Aujourd'hui).

K. TURNOWSKI

N A J T A Ń S Z E G O  
B U  Z A B U D O W Y

W Y B Ó R  
S P O S O

Jedna z sensacyjnych powieści W alla- 
ce ‘a  nosi tytuł „C złow iek  który kupił Lon­
dyn". Sprzedaż wielkiego miasta zd a rza  
się jak dotąd jedynie w  fantazji literackiej. 
Rzeczywistość zaś zmusza nas często do 
przew idyw ania całości kosztów budowy 
miasta lub osiedla przy najoszczędniejszem 
zużyciu środków.

W obec najróżnorodniejszych w arun­
ków miejscowych budowa miasta nastrę­
cza  tyle kwestji do rozstrzygnięcia, że 
uniemożliwia danie bezpośredniej odpo­
w iedzi o najoszczędniejszym  sposobie zu­
życ ia  środków któremi dysponujemy.

Zadanie  sprow adza się zatem do zn a­
lezienia tych ogólnych w skazań , któremi 
należy się kierować przy powzięciu tej 
czy  innej decyzji. W skazan ia  te idą w 
dwóch przeciwnych sobie kierunkach: jed­
ne „oszczędnościow e" prow adzą do zbyt 
w ielkiego skupienia ludności na danym te­
renie, a w ięc prow adzą do zap rzeczen ia  
zasad  nowoczesnej urbanistyki i higjeny; 
drugie odwrotnie uwzględniając jak naj­
szerzej zdobycze cyw ilizacyjne , prow adzą 
nas do kosztów których nie jesteśmy w  sta­
nie pokryć.

N ajbardzie j ogólne rozw ażan ia  nasu-
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Rys. 44.

w ajq  nam wnioski, że z  dwóch miast czy 
osiedli będzie w ybudow ane przypuszczal­
nie mniejszym kosztem to, gdzie, oczyw i­
ście przy zachow aniu tych samych udo­
godnień higienicznych, komunikacyjnych i 
społecznych jego m ieszkańców, gęstość z a ­
ludnienia na hektar będzie w iększa.

N a koszt urzqdzenia miasta składają 
się (poza kosztem budynków i terenem), 
urzqdzenie dróg, wodociqgu, kana lizacji i 
środków komunikacyjnych, o raz dostarcze­
nie energji elektrycznej.

W szystkie te wydatki za leżn ie  od miej­
scowych warunków będq różne dla każ­
dego w ypadku .

Przy odniesieniu tych w ydatków  na 
hektar zam ieszkałej powierzchni osiedla, 
ten efekt będzie lepszy, gdzie stosunek 
kosztu urzqdzenia hektara do zam ieszka­
łej na nim ilości ludności będzie mniejszy.

Innemi słowy w zg lędy oszczędnościowe 
nasuwajq nam następujqce najogólniejsze 
w nioski: koszt urzqdzenia 1 ha osiedla mu­
si być możliwie najmniejszy, gęstość za lud ­
nienia na 1 ha możliwie najw iększa. Każda 
z  tych wartości nie może być w ogólnem 
rozumowaniu określona ściśle,- może być 
tylko mowa o granicach w  jakich się te 
wartości mieszczq.

Gęstość zaludnienia nie może przekro­
czyć  pewnych wartości w ynikajqcych z  o- 
gólnych rozw ażań  urbanistycznych, zd ro­
wotnych i komunikacyjnych. Zaludnienie 
osiedla jest zaw sze  dla nas punktem w y j­
śc ia , a w  zw iqzku z  tem w razie przyjęcia 
określonej gęstości zaludnienia na I ha 
może być z  góry określony obszar osie­
d la . Celem łatw iejszego zorjentowania się
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Ilość
kondyg.

Wysokość 
budynku ” w” 

m

Odstęp 
a 2 "w ” 

m

Odstęp 
a =  1 ,5  "w ”

m

2 7,5 11,0 15,0

3 10,5 16,0 21,0

4 13,5 20,0 27,0

5 16,5 25,0 33,0

w tem zagadnieniu sporzqdzim y schema­
tyczny plan zabudow y części osiedla (rys. 
44) przyjmujqc system wolnostojących blo­
ków o różnej ilości kondygnacji i rożnem 
rozstawieniu budynków, równem dwum w y­
sokościom, lub jednej i pół wysokości bu­
dynku. Cechy te (ilość kondygnacji i roz­
stawienie) decydujq o gęstości zaludnie­
nia danej części osiedla, chociaż o gęsto­
ści zaludnienia całego osiedla będq decy­
dow ać ponadto ilości terenów przeznaczo­
ne na cele użyteczności publicznej.

O bliczone w  ten sposób zaludnienie 
pom ieszczam y na tablicy l-szej (str. 20).

W idzim y, że  przy odstępie między bu­
dynkami = 1,5 w . dodanie jednej kon­
dygnacji powiększa zaludnienie o 26%
—  19% —  10% w  stosunku do każdej na­
stępnej kondygnacji. Przy odstępie •= 2 w. 
odpowiedni wzrost zaludnienia będzie w 
przybliżeniu ten sam 26% —  15% —  
10%.

Powyższe cyfry pozw ala jq  nam w ypro­
w adzić  następujqce wnioski:

1) ze w zględów  oszczędnościowych 
należy unikać budowy domów o 2-ch kon­
dygnacjach (również i o 1-nej),

2) ze wzrostem ilości kondygnacyj pro­
centowy przyrost gęstości zaludnienia na 
hektar uzyskany przez dodanie dalszej 
kondygnacji zm niejsza się wydatnie.

Natomiast biorqc pod uwagę, że przy 
domach wysokich powyżej ó-ciu kondy­
gnacji koszt 1 m.3 budynku zw iększa się 
bardzo znaczn ie (droższa konstrukcja, ja- 
koteż konieczność instalacji w ind), —  na­
leży się w ypow iedzieć za  budowq domów 
nie przekraczajqcych 5-ciu kondygnacyj.



Rys. 45. Zabudowanie średnio-wysokie. Hamburg, arch. F. Schumacher
(podł. F. Schumacher: Das Werden einer Wohnstadt).

Budowa domów w yższych nie posiadajq- 
cych windy nie powinna być w  żadnym 
wypadku stosowanq, a nawet ilość 5-ciu 
kondygnacyj bez w indy jest już niedogod- 
nq. Copraw da przy domach w yższych o- 
szczędzam y na gruncie zajętym pod budo­
w ę, a le oszczędność ta jest w  większości 
w ypadków  mniejsza aniżeli dodatkowy 
koszt w yższego domu.

Przechodzqc do kosztów urzqdzenia 
osiedla możemy stw ierdzić ogólnie, że z 
rozszerzeniem powierzchni miasta w zro ­
śnie oczyw iście absolutna długość dróg. 
Jednak w  odniesieniu na 1 ha długość dróg 
maleje, (jak jest to zresztq w idoczne z  ta ­
blicy 1 -szej). M aleje ona do 234 m., do 
202 m., za leżn ie  od rozstawienia budyn­
ków. W yd a je  się to trochę paradoskalne 
a jednak przy rozszerzeniu parcel zab u­
dow y ilość dróg na hektar maleje, (szer­
sze parcele zajmujq w iększy odsetek grun­
tu) chociaż oczyw iście osiedle rozplano­
wane luźniej zab ie rze  w iększy obszar, z a ­
tem będzie wym agało w  sumie w iększej 
długości dróg.

Zagadnienie kosztów budowy dróg tkwi

jednak przedewszystkiem nie w  ich długo­
ści, tylko w cenie 1 m. b. drogi.

Cena metra bieżqcego drogi w aha się 
od 70 zł. za  1 m. b. szosy szerokości 4,50 
m. z  rowem przydrożnym i „leszow ym " 
chodnikiem do 600 zł. za  1 m. b. nowocze­
snej drogi asfaltowej szerokości 8 m. z 
krawężnikam i, chodnikami i pasem zieleni.

Rodzaj drogi jest w  dużym stopniu z a ­
leżny od naszego wyboru (droga asfalto­
w a , kostka baza ltow a, szosa w ałow ana i 
t. p.) przy takiej czy innej szerokości. N a ­
tomiast zarów no szerokość drogi jak i jej 
rodzaj musi być dostosowanym do ogól­
nych warunków komunikacyjnych danego 
osiedla.

M ianowicie im w iększe natężenie komu­
nikacji, tem szerszq musi być droga i tern 
trw alsza (a zatem i tem droższa) jej bu­
dow a. Tymczasem natężenie komunikacji 
w zrasta w miarę w zrastania gęstości z a ­
ludnienia. W yn ika  z  tego, że osiedle mniej 
gęsto zaludnione mogłoby może być w  
niektórych w ypadkach nawet tańszem od 
gęściej zaludnionego.

Przejdźmy do wodociqgu i kana lizacji.
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D a n e  o g ó l n e Odstęp między domami 1 ,5  ” w” Odstęp między domami 2 "w ”
Ilo

ść
ko

nd
yg

na
cj

i
ilość

mieszkań

ilość
mieszkań­

ców

powierzch. 
ęałośći rrr

długość 
ulic m

Statystyka
powierzch. 
całości m2

długość 
ulic m2

Statystyka

zaludn. 
na 1 ha

dróg 
na 1 ha

zaludn. 
na 1 ha

dróg 
na 1 ha

2 168 840 12650 296 665 234 14400 326 583 227

3 252 1260 14960 333 843 223 17200 371 733 216

4

5

336 1680 16720 363 1005 217 20000 416 841 208

420 2100 19050 4C0 1104 | 210 22800 461 925 202

Tablica l-sza. Część osiedla złożona z 12 domów 1 2 x 4 2  m o 7 mieszkaniach na kondygnacji. 
Stosunki powierzchniowe i gęstość zaludnienia.

Koszt wodociqgu składa się zasadniczo  z 
następujących pozycyj:

1) kosztu ujęcia wody,
2) stacji filtrów,
3) sieci.
Przyjęta tutaj metoda rozum owania, 

m ianowicie określanie kosztów inwestycji 
użyteczności publicznej na 1 ha zabudow y, 
pozwoli nam mówić jedynie o sieci wodo­
ciągow ej, pozostaw iając na razie  na ubo­
czu spraw ę kosztu ujęcia w ody i filtrów.

W pływ  sposobu zabudow y na długość 
sieci w odociągow ej jest podobny jak przy 
drogach. Natomiast stosunek kosztów sie­
ci w odociągow ych do reszty kosztów w o­
dociągu jest tak różny i za leżny  od miej­
scowych warunków , że w yprow adzenie 
go a priori na 1 ha jest rzeczą niem ożliwą. 
Tem samem rozw ażan ie  i w ynalezienie roz­
m ieszczenia sieci o najmniejszej długości w 
stosunku do powierzchni zabudow y nie d a ­
dzą w  końcowym efekcie w ielkiego rezul­
tatu. Sądzę , że zam iast długich w yw odów  
lepiej będzie podać kilka dat statystycz­
nych ośw ietlających tą kwestję należycie .

1) W a rsza w a  (w/g „K a n a lizac ja , W o ­
dociągi i Pomiary m. st. W a rsza w y ") :
a) sieć 25% całości
b) filtry, zbiorniki 75%  „

2) N iemieckie w odociągi grupowe dla 
małych osiedli:
a) N eckar

ujęcie ' 
zbiornik
przewód główny 
sieć rozdzie lcza 
połączenie domów

b) G au
ujęcie 3%

64% sieć

pompy 15%
zbiornik 11%
sieć rozdzie lcza  50% 1 71 . ,
połączenie domów 21% J /0 siec

W odociqgi ze zbiornikami w terenie
c) Chemnitz

zbiornik 14%
sieć 86%

d) Haspe
zbiornik 64%
sieć 36%

e) Solingen
zbiornik 44%
sieć 56%

W idzim y w ięc, że  sama sieć kosztuje od 
25% (W arszaw a) do 86% (Chemnitz).

Podobnie ma się rzecz z  ujęciem wody. 
W arunki tegoż ujęcia są w  praktyce ze 
względu na miejscowe trudności tak róż­
norodne że jeszcze obecnie zmuszeni je­
steśmy korzystać ze sposobów podobnych 
do stosowanych w  odległej starożytności.

W  roku 1839 Rzym odbudował w yko­
nany w  146 r. przed nar. Chrystusa akwa- 
dukt Aqua M arcia , sp row ad za jący wodę 
do miasta z gór Sabińskich z  odległości 
90 km. Bardziej charakterystyczny w yp a­
dek: położony nad Dunajem W iedeń 
sp row adza (częściowo) wodę z gór Styryj­
skich akwaduktem długości 96 km. W  w y­
niku tak różnorodnych warunków koszt 
urzqdzenia wodociqgu na głowę ludności 
przedstaw ia się bardzo rozm aicie. Dla po­
równania i jakiej takiej orjentacji p rzyta­
czam y koszt wodociqgu kilku miast pol­
skich i kilku w odociqgów  grupowych dla 
gmin, najbardziej zbliżonych swym cha­
rakterem do podmiejskich osieali (tabl.
2-ga).
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M i e j s c o w o ś ć Koszt wodociqgu mieszkańców 
w tysiqcach

Na głowę ludności

w walucie | w frankach 
kraju j złotych

Warszawa (1910) ............................... 11222420 rub. 780 14,48 r. 38,6
L w ó w ........................................................... 9010000 k. 212 43 k 45,7
K r a k ó w ..................................................... 3900000 k. 85 45 k 47,8
N. Sqcz ..................................................... 1500000 k. 22 68 k 72,3
Wieliczka ............................................... 700000 k. 10 70 k 74,5
T a r n ó w ..................................................... 2050000 k. 36 57 k 60,6
Chomutow IC S R ) .................................... 2760000 k. 17 162,4 k 17,30
Rhein S i lz ta h l ......................................... 2400000 M. 26 77,0 M. 94,5
Spulijski grupowy (Italia) . . . . 135000000 L. 2000 67,5 L. 67,5

Tablica 2-ga.

Dane te z jednej strony odzw ierciad la jq  
miejscowe trudności, z  drugiej pozw ala ją  
wnioskować, że dla małych miejscowości 
koszt wodociągu jest w yższy . Jednakow oż 
w idzim y z  nich również jak małym jest 
w pływ  długości sieci w odociągow ej na ca ­
łość kosztu wodociągu.

Przy projektowaniu kanalizacji (pod ką­
tem w idzenia naszych rozw ażań) w  pierw­
szym rzędzie będzie nas obchodziła dłu­
gość sieci i przekrój kanału. Ponieważ dłu­
gość kanału będzie odpow iadała w  naj­
gorszym wypadku długości ulic, przeto sto­
sunek kosztu na hektar będzie się teore­
tycznie zm niejszał w  miarę rozszerzania 
parcel, podobnie jak przy ulicach.

Pozostaje problem rozw iązan ia  całości 
kana lizacji, przekroju kanałów  za leżn ie od 
długości, nachylenia terenu, przepuszczal­
ności gruntu, rodzaju naw ierzchni, ilości 
wód przemysłowych i t. p.

N a marginesie pozwolę sobie za zn a ­
czyć , że znacznie w iększą troską (pod 
względem ilości) będzie dla projektujące­
go kanalizację  odprowadzenie ścieków 
opadowych niż „m ieszkalnych'1 i zw ią za ­
na z tem decyzja  wyboru systemu kanali­
zacji wspólnej dla wód deszczowych czy 
rozdzie lczej.

Następnie koszt odprow adzenia ście­
ków znów za leżny jest całkow icie od w a ­
runków miejscowych i może się w ahać w 
bardzo obszernych granicach , podobnie 
jak w  w odociągach , przekreśla jąc n ieraz

znaczen ie rozłożenia sieci, da jącego naj­
mniejsze długości.

Pozwoliłem sobie tylko na bardzo ogól­
nikową charakterystykę trudności zw ią za ­
nych z  projektem kanalizacji, nie uciekając 
się zresztą do żadnych cyfr, gdyż te w  ra­
mach niniejszego artykułu nie pozwoliłyby 
w iele naświetlić.

Dostarczanie energji elektrycznej do o- 
siedla ze względu na łatwość rozprow a­
dzan ia przewodów nie przedstaw ia p ra­
wie żadnych trudności. Tutaj warunki tere­
nowe czy topograficzne nie odgryw ają 
praktycznie żadnej roli. W spółczesna prak­
tyka zna w ypadki rozsyłania energji do 
700 km. (N iag ara  Falls w  Am eryce). Zdaje 
się jednak, że sedno sp raw y tkwi raczej 
w  eksploatacji źródeł energji elektrycznej 
(spadki w ody, czy węgiel) niż w  jej roz­
prowadzeniu.

Pozostaje nam jeszcze do omówienia 
pow ażna kwestja komunikacji względnie 
środków komunikacyjnych. N ajw iększe 
trudności w  tej dziedzin ie spotykają się ra­
czej przy porządkowaniu komunikacji w  
miastach przeludnionych. Natomiast pro­
jektowanie komunikacji w  osiedlach no­
w ych, odpowiednio przemyślanych rów­
nież i pod tym względem , trudności tych 
nastręczać nie powinno. N a leży  stwier­
dzić , że obecnie rozwój środków komuni­
kacyjnych przechyla się w  sposób zd ecy­
dow any w  kierunku rozwoju sieci autobu­
sowej na niekorzyść tram wajów , jako zbyt
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Rys. A6. Zabudowanie niskie (dwie kondygnacje). Becontree pod Londynem, arch. G. 
Topham Forrest (podł. London County Council).

tamujących ruch. W  tym wypadku rozw a­
żan ia  na temat kształtowania sie kosztów 
komunikacji sp row adza ją  się do w yżej po­
ruszonej kwestji budowy dróg. Am ortyza­
cja samego taboru dotyczy już kosztów 
eksploatacji, a nie inwestycji.

W  ostatecznym wyniku widzim y, że 
koszt uzbrojenia 1 ha zabudow anej p rze­
strzeni, w obec w ahan ia  się oddzielnych 
jego składników nie da się ogólnie biorąc 
ustalić ściśle.

Inaczej spraw a będzie się przedstaw ia­
ła dla już danej miejscowości. W ów czas 
koszt ten ustali się na pewnej wysokości 
dla każdego projektu zabudow y. Powsta­
nie stosunek tej wartości do gęstości z a ­

ludnienia. Jako wynik najczęstszy otrzy­
mamy, że jeśli zaludnienie będzie gęstsze 
to koszt osiedla będzie tańszy. Zatem o- 
gólnie biorąc możemy tylko powtórzyć, że 
projektowanie nowych osiedli winno ze 
w zględów  oszczędnościowych iść najczę­
ściej w  kierunku domów zbiorowych. Z po­
zostałych zaś rozw ażań w ynika , że powin­
ny to być w  zasad zie  domy o 4 —  najw y­
żej 5 kondygnacjach, i że ten sposób z a ­
budowy będzie w  ostatecznym wyniku dla 
większości w ypadków  najtańszy.

Jednak nawet i to ogólne tw ierdzenie 
będzie wym agało szczegółowego sp raw ­
dzenia w  każdym poszczególnym w y­
padku.

K O M U N A L N A
K A S A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

K • K • O
m. sł. W arszaw y

T R A U G U T T A  5 
B I E L A Ń S K A  8 
T A R G O W A  6 5

K asa  udziela pożyczki pod zastaw  pap ie­
rów wartościowych, przyjmuje weksle do 
inkasa, otwiera r-ki „On-Call" oraz załat­
w ia wszelkie czynności bankowe.

W k ł a d y  o d  1 z ł .
T A J E M N I C A  WKŁADÓW USTAWOWO Z A S T R Z E Ż O N A
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Z P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
R E F O R M Y  M I E S Z K A N I O W E J
Sprawy członkowskie.

N a zebraniu Zarzqdu w  dniu 23 stycz­
nia przyjętym został do grona człon­
ków Tow arzystw a inż. arch. W ładysław  
Schw arzenberg-Czerny (Lwów).

Odczyty o sprawach mieszkaniowych 
na kursach dla robotników budowlanych.

Zw iązek Zaw odow y Robotników bu­
dowlanych zw rócił się w  jesieni ub. r. do 
Tow arzystw a (przez Społeczne Przedsię­

Zgodnie z zasadniczym  tematem obec­
nego numeru podajemy poniżej typową 
odpowiedź Poradni Budowlanej na często 
zd a rza ją ce  się pytanie „ jak i mogę w ybu­
dow ać dom n a jtańszy?" :

WPan N. N.
w ................

W  odpowiedzi na list W. Pana komunikujemy 
co następuje:

Nawet przy bardzo niskich cenach materja- 
tów i robocizny trudno jest zbudować dom i ku­
pić plac za 3.000 zł.

Najmniejsza powierzchnia użytkowa miesz­
kania dla rodziny składającej się z 4-ch osób, wy­
nosić będzie około 40 mtr. kw. Jest to minimum, 
od którego ze względu na higjenę mieszkania 
nie można zejść niżej.

Domek o takiej powierzchni mieściłby jedną 
izbę na dwa łóżka z wnęką kuchenną na parte­
rze, pokoik w poddaszu nad obniżoną częścią 
izby mieszkalnej również na dwa łóżka, piwnicz­
kę i strych.

Koszt takiego domku przy konstrukcji drew­
nianej i najskromniejszem wykończeniu wyniesie 
(licząc za 1 mtr. sześć, budynku 25 zł.) około 
4.200 zł.

Działka najmniejszej powierzchni dla usytuo­
wania domku zgodnie z przepisami władz bu-

biorstwo Budowlane) z  prośbą o urządze­
nie w  zw iązku z organizowanem i kursami 
zimowemi dla robotników budowlanych 
szeregu odczytów poświęconych spraw ie 
m ieszkaniowej. Dotychczas odbyły się w  
tych ramach odczyty : pp. M ichała Kaczo­
rowskiego: „Budownictwo robotnicze z a ­
g ran icą" , Stanisława Tołwińskiego: „Sp ó ł­
dzie lcze budownictwo mieszkaniowe w  
ZSSR“ i W iesław a W ohnouta: „Spó łdzie l­
cze budownictwo mieszkaniowe w  Polsce".

U D O W L A N E J
dowlanych (budynki nieogniotrwałe, o ile nie ma­
ją murów ogniotrwałych od granicy sąsiada, po­
winny być wznoszone w odlegołści conajmniej 4 
mtr. od granicy) musi mieć około 200 mtr. kw. po­
wierzchni. Licząc po 3 zł. za mtr. działka taka 
kosztować będzie około 600 zł. Ogrodzenie naj- 
prostrzego wykonania po 3 zł. za m. b. — około 
170 zł. Opłaty związane z kupnem działki (po­
miary, notarjusz, podatki) około 150 zł. Koszty 
sporządzenia projektu, zatwierdzenia i t. p. 230 
zł. Ogółem koszt budowy łącznie z dodatkowemi 
dopłatami wyniesie około 5.350 zł.

Z powyższego rachunku wynika, że nie może 
W. Pan budować bez zaciągnięcia pożyczki.

Nie radzimy zaciągać kredytów prywatnych, 
będą one przypuszczalnie drogie i krótkotermino­
we. Natomiast radzimy wszcząć starania o po­
życzkę z Państwowego Funduszu Budowlanego, 
których udziela Bank Gospodarstwa Krajowego 
na wniosek Komitetów Rozbudowy przy Zarzą­
dach Miejskich (w miastach poniżej 5 tysięcy mie­
szkańców Zarząd Miejski). Kredyty te są nisko 
oprocentowane i długoterminowe (patrz informa­
cje B. G. K.) i z pewnością nie będą dla W. Pana 
uciążliwe, zwłaszcza, że W. Pan przewiduje moż­
liwość dalszych oszczędności, z których W. Pan 
będzie mógł spłacać w niewielkich ratach za­
ciągniętą pożyczkę.

Przy niniejszem załączamy informacje Banku 
Gospodarstwa Krajowego w sprawie kredytów.

Z P O R A D N I  B
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P R O J E K T  O G R O D U  P R Z Y  D O MU  
J E D N O R O D Z I N N Y M  P O D M IE J S K IM

PROJ. INŻ. OGR. A. PODCZASKA

IMA/. w K W lw o l

Rys. 47

Pow. działki 1458 m2. S p a ­
dek terenu ku południowi 7%  
ku północy 25%.

Projekt ogrodu przew iduje  
utw orzenie dwuch tarasów  w  
ten sposób, a b y  wzniesienie  
p ierw szego wyniosło 90 cm., 
drugiego 45 cm. Reszta ogrodu  
z lekkim spadkiem.

N a jw y ższy  taras, o ta cza ją cy  
dom, potraktow any jest jako  
„ogród m ieszkalny", letnia część  
dom u.Od północy zam knięty jest

24

pergolq łqczqcq  się z domem. 
Taras w yłożony rozm aitej w ie l­
kości płytami, ułożonemi luźno, 
tak ab y  traw a mogła rosnqć 
m iędzy niemi. W zdłuż pergoli 
ciqgnie się sad zaw ka z roślina­
mi wodnem i, dalej m ała sa ­
d zaw ka otoczona piaskiem  
p rzezn aczo n a  na miejsce do 
za b a w y  dla dzieci. M iędzy wo- 
dq a pergolq um ieszczone ra ­
bata z  kwiatów-bylin. N a  m a­
łym trawniku z drugiej strony 
sadzaw ki, jedno ładne drzew o

kwitnqce, np. m agnolja lub w i­
śnia japońska p łaczq ca .

Z a sadzaw kq  i piaskiem dla  
dzieci, podcień z kamiennemi 
ławkam i.

Drugi taras zajęty jest p ra­
w ie ca ły  p rzez rabatę róż, 
przeznaczonych  na sprzedaż. 
N a murku oporowym  z kam ie­
nia polow ego wys. 160 cm. (90 
cm. wys. tarasu, 70 cm. wys. 
murku o dgradzajqcego) rospię- 
te brzoskw inie i morele. N a o ­



koło pólka z  róż, traw a z  śc ież­
ką z płyt i ław ka pod murem.

N ajn iższa  część terenu jest 
ogrodem ow ocow o - w arzyw ­
nym. W zdłuż murku um ieszczo­
ne wino szlachetne p row ad zo ­
ne w sznur. N a g rzędach  mię­
d zy  drzew am i owocow em i kar- 
łowemi, truskawki, pom idory i t. 
p. W zdłuż płotu maliny, na o- 
grodzeniu rozpięte jeżyny ja ­
dalne.

N a  skarpie w zdłuż w schod­
niej g ranicy ogrodu miejsce na 
wolny żyw opłot z spirei lub 
dierwilli. W prost przed d rzw ia­
mi z  domu ciqgnie się ścieżka  
łq czq ca  wszystkie części ogro­
du. Ścieżka prow adzi do a lta­
ny —  składu narzędzi ogrodni­
czych. W  kqcie ogrodu, poza  
altanq, miejsce na kompost. N a  
stoku zachodnim  w zdłuż płotu 
znajdujq się krzew y i niew yso­
kie drzew a kwitnqce liściaste, 
na stoku północnym iglaki.

A. Poaczaska.

O D  R E D A K C J I
Reprodukow any piań ogro­

du jest przykładem , jak moż­
na w yzyskać niewielkq prze­
strzeń ogrodu pod względem  
użytkowym, nie rezygnujqc z  je­
go w artości „m ieszkalnych". 
Przez stw orzenie tarasów  na 
niewielkich różnicach terenu 
autorka uzyskała murki, na któ­
rych m ożna hodow ać brzoskw i­
nie i w ino —  a w ięc pow ięk­
szyła możliwości użytkow ania  
ogrodu. Zatraciło  się natomiast 
przez to przejście z ogrodu  
do domu uczucie, że  jesteś­
my w centrum małej zielonej 
o azy . M am y z lan ie  się dwuch  
elem entów : taras-dom i taras- 
ogród, natomiast nie ma bez­
pośredniego przejścia z domu 
do tarasu-domu, ani natural­
nego z lan ia  się tych dwóch  
elementów. Ten p ierw szy ta­
ras, który jest ogrodem mie­
szkalnym jest niewqtpliw ie pe­

łen uroku ze  swemi b ase­
nami, bylinami i miejscem z a ­
baw  dzieci. Szkoda tylko, że  
jedynie w ejście prow adzi w ła­
śnie tamtędy, w łaśnie koło p ia­
sku do z a b a w y  —  czy ż  prak­
tyczne będq np. dostaw y obor­
nika fq d ro g q ? albo  choćby w i­
zyty kljentów po róże, sprze­
daw ane z rabaty na drugim ta­
ra s ie ?  przecież w ten sposób  
wchodzim y jakby prosto p rzez  
pokój m ieszkalny. N iebardzo  
jasnq jest rola małej północnej 
skarpy za  pergolq, na której 
rosnq iglaki. Dojścia do niej nie 
ma, jeżeli ma znaczen ie  w ido­
ku z okien, to chyba nie z po­
koi m ieszkalnych, bo te zap ew ­
ne położone sq od południa i 
zachodu (a w ięc zasłan ia im 
widok pergola). Szkoda, że  te 
tak dekoracyjne elementy m a­
łego ogródka, przyjem ne szcze ­
gólnie zimq kiedy inne części 
ogrodu mniej majq uroku, sq 
usunięte nieco na bok.

„PROGRESS” ZJEDNOCZONE KOPALNIE 
G Ó R N O Ś L Ą S K I E
SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

K A TO W ICE, UL. ZA M K O W A  10 
T E L E F O N :  Nr. zbiorowy 339.61
Adres telegraf.: PROGRESS KATOWICE

W Y ŁĄ C Z N E  BIURO SPR ZED A Ż Y  W ĘG LA  Z  N A STĘP U JĄ C YC H  K O P A L Ń : 
RICHTER, FLOREN TYN A, F E R D Y N A N D ,  
M A TYLD A , D Ę B I E Ń S K O ,  M YSŁO W ICE, 
A N D A L U Z J A ,  R A D Z I O N K Ó W  

W Ł A S N E  U R Z Ą D Z E N I A  P O R T O W E  W G D Y N I  P O D  F I R M Ą

t t  ZJEDNOCZONE KOPALNIE 
G Ó R N O Ś L Ą S K I E
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

O D D Z I A Ł  W G D Y N I  

Udział w ogólnem wydobyciu węgla na Górnym SIqsku około 23 procent. 
Węgiel kamienny tylko pierwszorzędnej jakości—Specjalne gatunki dla opału 
domowego i wszelkiego rodzaju przemysłu — Pierwszorzędny węgiel gazowy.

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ 

W A R SZA W A  — ŻO LIB O R Z, K R A SIŃ SK IEG O  Nr. 210/211.

W YKONUJE WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES BUDOWNICTWA

„PROGRESS
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PROJEKT Nr. 19 Z KA TA LO G U  TYPOW YCH D O M Ó W  DLA 
D RO BN EG O  BUDOWNICTWA MIESZK. (WYDAWN. B.G.K.)

Rys. 48.

Pracę Nr. 19 zakupiono na kon­
kursie ogłoszonym  przez BG K , 
gdyż o dpo w iad ała  program o­
wi i warunkom konkursowym.

Po opracow aniu  szczegóło- 
wem przez biuro konstrukcyj­
no-techniczne BG K . przy w spół­
udziale autorów, p raca  ta zo ­
stała p rzez publiczność spe­
cjalnie w yróżniona, c ieszy  się 
m ianowicie największem  pow o­
dzeniem.

Powstaje pytanie : d laczego  
ta p raca  tak się podoba i czy  
jest w łaśnie najlepszq.

Przedewszystkiem  dom ten jest 
jednym z najw iększych z kata- 
iogu, zatem  o dpo w iada ży c ze ­
niom tej części społeczeństw a, 
która przedewszystkiem  korzy­
sta z katalogu (sfery urzędni­
cze  i t. p., a  nie robotnicy).

Rys. 49.

Praca podoba się i d latego  
że  o dpo w iada praw ie w 100% 
postępowi i kulturze m ieszka­
niowej dzisiejszego spo łeczeń­
stwa w Polsce.

N ie jest to plan zły, a le  nie 
jest to też p raca  pionierska, 
która by chcia ła  kulturę m iesz­
kaniow ą podnieść.

Bo przypatrzm y się bliżej 
p racy :

3 pokoje, każd y z odd zie l­
nym w ejściem  z przedpokoju  
(szkoda że ciem nego), na gó­
rze dalsze  2 pokoje.

Autorzy: inż. arch. 
Anna Kodelska, inż. 
Witold Jakimowski,

a
 inż. arch. Aleksan­

der Kodelski i inż. 
arch. Edward Tyc.

Budynek wolnosto­
jący, — zawiera 1 
mieszkanie złożone 
z 5 pokoi i kuchni.

Budynek murowany, parte­
rowy, z poddaszem mieszkal- 
nem, częściowo podpiwniczo­
ny, kryty dachówką lub eter­
nitem falistym. Ściany ze­
wnętrzne grubości 2 cegieł na 
zaprawie wapiennej. Ściany 
działowe murowane. Stropy 
drewniane. Schody drewniane. 
Okna futrynowe. Ogrzewanie 
za pomocą pieców.

Powierzchnia zabudowania 
108,07 m2, objętość 623 m2.

A  jednak jest to tylko ze ­
spół poszczególnych pokoji a  
n i e  m i e s z k a n i e .

Pokoje są wszystkie Drawie  
tejsamej w ielkości, każdy po­
kój nadaje  się „do wszystkie­
go11, czy li żaden  z nich nie ma 
specjalnego p rzezn aczen ia . N a- 
przykład usytuowanie pokoi 
w zględem  stron św iata nie da- 
ie d la  żadnego  z pokoi w arun­
ków najlepszych. G d y  kuchnie 
ustawimy od północy, pokój 
syp ialny w ypadnie  od połud­
nia... Spróbujmy postawić po­
kój sypialny od wschodu (wła­
ściw e naświetlenie), kuchnia 
w ypadnie  od zachodu.

I możemy być pewni, że  
kiedy kultura mieszkań za ró w ­
no inteligencji jak i robotników  
w Polsce się podniesie —  plan  
Nr. 19 przestanie być najpopu­
larniejszym  ze  zbioru.

N a leży  mieć nadzieję, że  
publiczność będzie  umiała n a­
jeżycie  ocenić zalety także i 
innych projektów ze  zbioru  
planów  B. G . K., d a jących  m oż­
ność urzqdzenia m ieszkania w  
sposób zap ew n ia ją cy  każd e­
mu pokojowi warunki najlep­
sze d la  jego specjalnego celu  
(por. artykuł „Jak dojść do do ­
brego planu m ałego m ieszka­
nia" w N -rze 2/1934 D. O . M.).



Z K S I Ą Ż

Rys. 50. Arch. A. Jawornicki: 
Dom podoficerski, przy ul. Pu­
ławskiej w Warszawie.

Rys. 51. Arch. K. Tołłoczko: 
Dom podoficerski w Gdyni.

D O M Y M IESZKA LN E F. K. W ., 
W a rsza w a , Tom I. 1930, Tom 
II. 1934, Fundusz Kwaterunku 
W ojskow ego, str. 247, cena zł. 
15.— .

Fundusz Kwaterunku W o j­
skowego w ydał ostatnio spra­
w ozdan ie  ze  swej działalności 
za  okres od 1930 do 1934, jako  
d alszy  ciqg w ydaw nictw a ro z­
poczętego w roku 1930 (Spra­
w ozd an ie  za  lata 1927 do 
1930).

N a leży  pow itać z uznaniem  
fakt, że w ładze  Funduszu K w a­
terunku uprzystępniły w ten 
sposób wszystkim interesującym  
się spraw ą m ieszkaniową do ­
św iadczen ia zebrane w ciągu  
ośmioletniej akcji. A kcja  ta mia­
ła niew ątpliw ie charakter spe­
cjalny (dostarczanie mieszkań 
jedynie dlo osób wojskowych), 
temniemniej jednak przyczyniła

K I W Y D A W N I C T W
się ona do złago dzen ia ogól­
nego głodu m ieszkaniow ego  
przez odciążen ie  rynku, o raz  
dostarczyła szeregu cennych  
dośw iadczeń z zakresu budow ­
nictwa m ieszkaniow ego.

Książka o d zn acza  się w y­
jątkowo jak na nasze stosunki 
bogatą szatą zew nętrzną.

W  części sp raw o zdaw czej 
zostały przedstaw ione za sa d y  
o rgan izacyjne o raz szereg d a ­
nych statystycznych.

M aterjał statystyczny daje  
obfite źródło dla badań  nad 
spraw ą budowy mieszkań. Ko­
rzystanie jednak z tego źródła  
w ym aga dużej znajom ości rze­
czy  i wielkiej uwagi. W ynika to 
zarów no z różnorodności w zno­
szonych objektów jak i z braku 
omówień w yjaśn iających  te w y­
padki, w  których w ystępują  
znaczne odchylenia od prze­
ciętnych w artości. C h odzi tutaj 
przedewszystkiem  o zestaw ie­
nia, m ogące interesow ać naj­
szersze grona czytelników, a 
m ianowicie porów nanie kosz­
tów 1 m. sześć, budynku i kosz­
tów 1 izby. Również i różnica  
ilości m. sześć, muru w y p a d a ­
jącej na 1 m. sześć, kubatury 
budynku, w zględnie na 1 m. kw. 
pow ierzchni użytkowej, w yno­
szą ca  około 50% , w ym agałaby  
bliższych w yjaśnień. Uw ażam y, 
że  dodanie do tej części spra­
w ozd an ia  tekstu o m aw iającego  
analityczn ie, cho ciażby w spo­
sób najzw ięźle jszy, dane ujęte 
w tablicach i w ykresach pod­
niosłoby znaczn ie  w artość ich 
jako materjału źródłow ego.

N a d zw y cza j ciekaw ą część  
książki stanowią rzuty elem en­
tów m ieszkaniowych.

Architektom —  jak to z a ­
znaczo no  w e wstępie do spra­
w ozdan ia —  pozostaw iona zo ­
stała zupełna sw oboda projek­
tow ania, za  wyjątkiem zasad y  
konstrukcyjnej. O ka zu je  się, że  
mimo całego wysiłku uchronie­
nia się przed tem, co nazw ano  
szablonem , sam temat zmusza  
do w ytw arzania typow ych, czy  
jak kto woli szab lonow ych, ro z­
w iązań . (Zaznaczam y, że  w 
wielu rozw iązan iach  budzi po­
w ażn e  zastrzeżen ia  rozp lano ­
w anie  części gospodarczych).

Po zanalizow aniu  przedstaw io­
nych p lanów  widzim y w yraźnie  
zaryso w ujące  się typy, a  tylko 
w jednym w ypadku spotykam y 
się z  pewnem odchyleniem od 
typow ości, i to tam w łaśnie  
gdzie za sa d a  masywnych mu­
rów konstrukcyjnych została  
częściow o uchylona na korzyść 
konstrukcji słupowej. W ynika  
stąd, że  przy narzuceniu syste­
mu konstrukcji sw oboda projek­
tow ania jest dość problem atycz­
na. U w ażam y natomiast, że  u- 
stalenie pewnej normy dla w y­
sokości kondygnacyj, zarów no  
m ieszkalnych jak i p iwnicznych, 
(które w  przedstawionym  mate- 
rjale w ykazują przypadkow e, 
jak sądzić m ożna, odchylenia  
kilku lub kilkunastu centym e­
trów), w niczem nie skrępow a­
łoby autorów, a pozw oliłoby na 
łatw iejsze porów nanie wyników  
efektu ekonom icznego. Prócz te­
go zasta n a w ia ją ca  jest ro zb ież­
ność w niektórych w ypadkach  
m iędzy ilościami mieszkań i piw­
nic, jak to w ynika z zestaw ień  
dołączonych do rzutów (n. p. 
str. 100). I tutaj pew ne w yjaśnie­
nie byłoby p ożądane.

O  ile chodzi o w ygląd  z e ­
w nętrzny to, są d zą c  z ilustracyj, 
dodatni efekt został naogół o- 
siągnięty w tych projektach, 
których autorzy w yzyskali mo­
tyw p ow tarza jąceg o  się rytmu 
elem entów, unikając archaizo-  
w an ia  czy  stylizow ania elew a- 
cyj. D ążenie  do tak zw anych  
monumentalnych założeń  dało  
dość m izerne wyniki, przyczem
—  jak to ma miejsce w domu 
oficerskim w Rembertowie (str. 
229) —  w braku planu sytuacyj­
nego nie m ożna zorjentow ać się 
czy  w ym uszony kształt budynku 
został narzucony przez sytua­
cję.

Trudno jest omówić w  ra­
mach krótkiej notatki, bodaj po­
bieżnie, ca ły  materjał przedsta­
w iony w spraw ozdaniu F. K. W . 
Jest to materjał jakkolwiek nie 
kompletny jednak na tyle boga­
ty, że  za p o zn a ć  się z nim po­
winien każdy kto zajm uje się 
spraw ą budow lano m ieszkanio­
w ą.

R. P.
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Mieszkanie najmniejsze o ty­
pie jednej izby-kuchni mieszkal­
nej. Średnia wielkość pomiesz­
czeń gospodarczych i komuni­
kacyjnych Iprzedpokój, wnęka 
kuchenna i W. C.) stanowi 6,57 
m. kw. czyli 23,23% całkowitej 
powierzchni użytkowej miesz­
kania, wynoszącej średnio 28,43 
rn. kw.

Rys. 53.

Typ rozwinięty, posiadający 
prócz kuchni mieszkalnej za­
mknięta izbę. Ponieważ zasad­
niczy element, którego typy te 
sq rozwinięciem nie ulega zmia­
nie przeto i odpowiednia liczba 
wyrażająca powierzchnię części 
gospodarczo - komunikacyjnej, 
pozostaje ta sama t. j. 6, 38 m. 
kw. Pewne jej zmniejszenie od­
bywa się kosztem wnęki ku­
chennej i W. C. co jest wyni­
kiem zwężenia kuchni mieszkal­
nej._ Procentowy udział tych 
części mieszkania w całkowitej 
jego powierzchni użytkowej 
równej 34,91 m. kw. wynosi 
18,30%.

A K C JA  B U D O W LA N O  - M IE­
S Z K A N IO W A  Z A K ŁA D Ó W  U- 
BEZPIECZEŃ  S P O ŁE C Z N Y C H  w 
latach 1930 —  1933, W a rsz a ­
w a 1934, Spraw o zdanie  Sto­
w arzyszen ia  Budowlano - M ie­
szkaniow ego Z. U. S., str. 145.

Budownictwo społeczne tem 
się m iędzy innemi od budow ­
nictwa prywatnego o d zn acza , 
że nie ukrywa zazdrośn ie  swych  
dośw iadczeń. Dzieli się niemi 
chętnie, co p o zw ala  wszystkim  
korzystać z pozytyw nych osią­
gnięć, a  jednocześnie nie ukry­
w a nieuniknionych n iepow o­
dzeń.

Sp raw o zd an ia  W arszaw skie j 
Spółdzielni M ieszkaniow ej, Spo ­
łecznego  Przedsiębiorstw a Bu­
dow lanego, w yże j om ówione  
spraw o zdanie  Funduszu Kw ate­
runku W ojskow ego, w reszcie  
pełne bogatej treści sp raw o zd a­
nie Stow arzyszen ia Budowlano- 
M ieszkaniow ego Z. U. S. two­
rzą , genetycznie zresztą pow ią­
zan ą  ze  sobą, bogatą skarbni­
cę  dośw iadczeń, z  której musi 
czerp ać każdy kogo spraw a  
najtańszego m ieszkania obcho­
dzi.

N ajtańsze —  niestety jeszcze  
zaw sze  niedostatecznie tanie, 
niedostępne d la  tych dla któ­
rych było przeznaczone.

W  dom ach dla pracowników  
fizycznych w  niewielu tylko 
m iejscow ościach zgłosiła się do­
stateczna ilość kandydatów  ze  
sfer, d la których były one p rze­
zn aczo n e.

W  Łodzi, Sosnow cu i Będzi­
nie ilość odpow iednich kandy­
datów  była n iew ystarcza jąca  i 
nie pokryw ała ilości dostarczo­
nych lokali. „ W  Łodzi nato­
miast i Sosnowcu głównym mo­
tywem dyskw alifikacji zg ła sza ­
jących się była niemożność zło ­
żen ia  p rzez nich kaucji, w zg lęd ­
nie o płacenia czynszów  w o- 
zn aczo n ej wysokości". A  czyn­
sze przecie  nie były obliczone  
na zysk. O bejm ow ały  one je­
dynie:
1) am ortyzację (45 lat) i opro­

centowanie (6%) wkładu  
w łasnego w budowę (koszty 
budow y w raz z kosztami 
planów , kierow nictw a i w y­
datków adm inistracyjnych  
Zakładu), łączn ie  z oprocen­
towaniem w okresie budowy,

2) oprocentow anie kosztów p la­
cu łączn ie  z kosztami uzbro­
jenia ulic,

Rys. 54.

Toruń.Plac brutto zawierał 15180 
m. kw. z czego na ulicę odeszło 
1270 m. kw., tak iż powierzchnia 
netto równa się 13910 m. kw. Ze 
względu na_ charakter dzielnicy 
i na taniość placu nie dążono 
do zbytniego wyzyskania tere­
nu. Plac został zabudowany 6 
domami w trzech równoległych 
rzędach o kierunku północ-po- 
łudnie. Powierzchnia zabudo­
wana stanowi 26,09% całkowi­
tej powierzchni placu. Budynki 
posiadają zasadniczo po 3 kon­
dygnacje mieszkalne o wysoko­
ści łącznej około 14 metrów. 
Odstęp między budynkami rów- 
noległemi wynosi około 35 m. 
Stosunek tych dwuch wielkości 
wyraża się liczba 1/2,5. We­
wnętrzne dziedzińce przedsta­
wiają pokaźną powierzchnię 
przekraczającą 1 ha. (10280 m. 
kw.).

Teoretycznie wyliczona ilość 
mieszkańców daje 808 osób. Na 
jednego zatem mieszkańca wy­
pada aż 12,72 m. kw. po­
wierzchni niezabudowanej.

Z powyższych danych widać 
iż osiągnięte w tym osiedlu 
warunki zdrowotne uznać na­
leży za bardzo dobre.

Powierzchnia połowy ulic o- 
taczających równa się 3Ó78 m. 
kw. przy ogólnej długości 469.75 
m. Na 1 m. kw. placu wypada 
zatem 0,26 m. kw. i 0,034 mb. 
ulic.

Gęstość zaludnienia na 1 ha 
wynosi 460 osób.
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3) rezerw ę na remont i reno­
w ację  domu,

4) rezerw ę na straty z  powodu  
pustostoju mieszkań oraz nie- 
ściqgalnego komornego,

5) koszty administracji i obsługi 
nieruchomości,

i od sumy tak otrzym anej odej­
m owano św iadczen ia Państwo­
w ego Funduszu Rozbudowy  
Miast. Koszt budowy wynosił w  
1930/31 59,48 zł., w  1931/32 —  
47,24, w  1932/33 —  39,72 zł. za  
metr sześcienny. Był w ięc nie- 
w qtpliw ie, dzięki spraw nej o rg a­
nizacji i środkom finansowym , 
poniżej przeciętnej kosztów in­
nych budowli w znoszonych w  
tym samym czasie .

Pomimo to dla znacznej 
w iększości pracow ników  f izycz­
nych najskromniejsze jedno i 
dwu izbow e m ieszkania, na jb ar­
dziej wnikliwie zapro jektow ane  
i o szczędn ie  w ykonane o kaza ły  
się niedostępne.

W arstw y robotnicze o kaza ły  
się za  słabe finansow o na to by 
mogły podołać ciężarom  zwiq- 
zanym  z w ynajęciem  m ieszka­
nia i opłacenia komornego.

Tw ierdzenie to ilustruje po­
n iższa tab lica :

M iejscowość

fi  O • E ’ o - WC
"O V

■0

W a rsza w a
S e
553

^  S 2 

142 26,0
Łódź 297 22 7,5
Będzin 118 8 6,8
Sosnow iec 310 53 17,0
G d yn ia 506 125 25,0
Król.-Huta 239 114 63,0
Poznań 158 116 74,0
Lwów 235 160 75,0

Razem 2416 740 30,7

M ieszkania w dom ach ro-
botniczych zostały w ięc p rze­
ciętnie zajęte  w  70% p rzez p ra­
cowników umysłowych. Robot­
nicy mniej za rab ia jq cy  bqdź nie 
zw ra ca li się w ca le  o m ieszka­
nia bqdź nie byli w  stanie zło ­
ży ć  w ym aganej kaucji. „M oż- 
naby zatem  zaryzy ko w a ć z  
pewnemi zastrzeżeniam i tw ier­
dzen ie  iż w  1931 roku w  Pozna­
niu, a  w ięc na terenie w oje­
w ództw a posiadajq cego  lud­
ność przodujqcq w Polsce pod 
w zględem  gospodarności i

oszczędności, rodziny p raco w ­
nicze za rab ia jq ce  do 200 zł. 
m iesięcznie nie dysponow ały  
oszczędnościam i sięgajqcem i 
6-krotnego komornego, a  w ięc  
kwotq w ahajq cq  się około 300 
złotych".

N ieza leżn ie  od wysiłków  
Stow arzyszen ia Budowlano- 
M ieszkaniow ego ujemne rezul­
taty, o ile chodzi o zadosyću- 
czynienie potrzebom robotni­
ków fizycznych , nie zm niejsza- 
jq w artości dorobku Sto w arzy­
szenia w  dziedzin ie  mieszkań  
robotniczych, jak nie zm niejsza  
także tej w artości nieumiejętny 
i pozbaw io ny uczuciow ego na­
staw ienia sposób użytkow ania  
mieszkań p rzez te w arstw y dla  
których m ieszkanie nie było 
p rzezn aczo n e . „Poziom  kultury 
m ieszkaniowej lokatorów , ich 
sposób życ ia , ilość i jakość po­
siadanych mebli nie mogq się 
dostosow ać do ram takiego  
m ieszkania. Stqd też w  wielu 
w ypadkach rodzi się specyficz­
ny stosunek tych lokatorów do 
m ieszkania, stosunek n acecho ­
w an y niechęciq ,w ypływ ajqcq  z 
poczucia  pew nego rodzaju d e­
gradacji pod względem  miesz­
kaniowym. Ludzie ci nie mogqc 
się w ygodnie według daw nych  
ich p rzyzw ycza jeń  pom ieścić z 
rodzinq i ze  swym dobytkiem w  
zbyt szczupłem  mieszkaniu, wi- 
dzq sam e jego strony ujemne i 
nie chcq czy  też nie potrafiq  
odpow iednio ocenić stron do­
datnich (słońce, pow ietrze). W  
konsekwencji obchodzenie się z 
mieszkaniem jest w  tych w yp ad ­
kach niedbałe i niestaranne. 
Prócz tego w ynika ca ły  szereg  
pretensyj, które w yprow adzone  
z subiektywnych zało żeń  nie 
mogq być w  w iększości w yp ad ­
ków zaspokojone w  ram ach  
m ieszkania znorm alizow anego  
dla innego typu użytkowników. 
Tego rodzaju nieporozum ienia  
spotyka się jednak nietylko w  
wypadku gdy m ieszkanie tak 
zw ane robotnicze za jęte  jest 
przez pracow nika umysłowego".

Praca Stow arzyszen ia od 
poczqtku oparta była na grun- 
townem przestudjowaniu w szyst­
kich stron zag ad n ien ia  budowy  
najm niejszego m ieszkania i 
uw zględnienia wszystkiego co- 
by się przyczynić mogło do ob­
niżenia jego kosztów przy jed- 
noczesnem otrzymaniu możliwie  
najlepszych pod w zględem  hy-

gienicznym  i użytkowym rezul­
tatów.

Przykładem  tego jest pro­
gram Sto w arzyszen ia w  spra­
w ie wyboru terenów , ujęty jak 
nast.:
1) p lace, na których majq być 

w znoszone dom y, powinny  
być uzyskane z  zap asu  te­
renów  budow lanych, stano- 
w iqcych w łasność państwo- 
w q lub sam orzqdow q;

2) muszq one stanowić w iększe, 
zw arte  kom pleksy;

3) muszq być łatwo dostępne  
t. j. w inny posiadać zapew -  
nionq dogodnq komunikację 
z  przypuszczalnem i w a r­
sztatam i p racy  przyszłych lo­
katorów ;

4) muszq p o siad ać pełne upo­
sażen ie  (wodociqgi, kanały, 
bruki, g a z , elektryczność) w  
stopniu osiqgalnym w danej 
m iejscow ości;

5) kształt ich winien być możli­
w ie regularny, zb liżony do 
prostokqta; w arunek ten po­
winien być tem ściślej p rze­
strzegany im mniejsze sq 
w ym iary p lacu ;

6) rodzaj sqsiadujqcych tere­
nów o ra z  sposób ich eks­
ploatacji nie powinien w pły­
w a ć  ujemnie na warunki hi­
gieniczne w znoszonych mie­
szkań ;

7) cena placu w ra z  z w yd atka­
mi koniecznem i dla uzupeł­
nienia uposażeń ogólnych  
(jezdnie uliczne, chodniki, 
w szelkiego rodzaju instala­
cyjne trasy uliczne) nie po­
w inna p rzek raczać 10% ca ł­
kowitej w artości nierucho­
mości.
Rea lizac ja  tych postulatów  

napotkała na znaczn e  trudności 
z których opisu m ożna uzyskać  
klasyczne przykłady ilustrujqce 
w ag ę  polityki gruntowej.

N ieom al w szędzie  Sto w arzy­
szenie musiało kupow ać grunty 
prywatne, których cena dopro­
w ad za ła  stosunek kosztu placu  
do w artości nieruchomości, jak  
np. w  Katow icach do 21 i 26%. 
W  Krakow ie, gdzie  miasto pro­
w ad ziło  od lat szkodliwq spe- 
kulacyjnq politykę, stosunek ten 
przekroczył 15%, natomiast To­
ruń i B ydgoszcz, m ajqce za p a sy  
gruntów miejskich, o dd aw ały  je 
bezpłatnie. „M iasto Toruń od­
dało  bezpłatnie do dyspozycji



Zakładu p lac położony w no­
wej dzieln icy m ieszkalnej na 
Przedmieściu Bydgoskiem , po- 
siadajqcem  pełne instalacje  
uliczne, a  w ięc: kanał, w odo ­
ciąg , g az  i elektryczność". „Ak­
cja  Sto w arzyszen ia spotkała się 
w Toruniu z pełnem poparciem  
m iejscowych w ładz miejskich. 
N a propozycję Stow arzyszen ia  
M agistrat zgodził się na w pro­
w ad zen ie  zm iany w planie re­
gulacyjnym , po leg ające j na ska­
sow aniu części ulicy Derdow- 
skiego, p rzeb iega jące j przez  
odstąpione Zakładow i tereny".

W  W a rsza w ie  koszty p la­
ców , dzięki temu że  S to w arzy­
szenie mogło czerp ać z  zapasu  
p laców  państw ow ych, wyniósł 
około 5% , a  w jednym tylko 
w ypadku przy zakupie pośred­
nim 10%. Z cen w  innych mia­
stach trudno jest w yciągnąć  
wnioski ogólne. „K ażd o ra zo w a  
bawiem  cena placu nie jest w y­
kładnikiem przydatności jego 
do celów  budow lanych, a  z a ­
tem rzeczyw istej jego wartości, 
lecz jedynie miarą spekulacji 
gruntowej w danej m iejscowości 
i w danym czasie . Pozatem roz­
maitość sposobów  o bliczania  
obciążeń  ad jacentow ych utrud­
nia w wysokim stopniu zn a le z ie ­
nie jakiejś wspólnej miary". 
Słusznem jednak jest stw ierdze­
nie „iż uporządkow anie tere­
nów budow lanych w e w szyst­
kich miastach poza w ojew ó d z­
twami poznańskiem i pomor- 
skiem jest u nas spraw ą nad 
w yraz  p a lą cą  i powinno po­
p rzedzić w szelką akcję budo­
w laną , zakro joną na szerszą  
skalę. O k a za ło  się jeszcze  raz, 
że  bez rocjonalnie ujętych p la­
nów reaulacyjnych i b ez usta­
lonej polityki terenow ej, 
u w zględn iającej w  całe j roz­
ciągłości zag ad n ien ia  budowy  
dom ów m ieszkalnych, każda  
akcja  m ieszkaniow a na skalę  
ogólno państw ow ą, a  tylko ta­
ka m oże za rad z ić  głodowi 
m ieszkaniowem u, musi w y p a ­
czy ć  się przy zetknięciu z ist­
niejącym  obecnie bezładem ".

G d y  dodam y jeszcze , że  w y­
zyskanie p laców  odbyw ało  się 
z w ielką troską o zachow an ie  
jaknajlepszych w arunków  zdro ­
w otnych, i że  pod tym w zg lę­
dem spraw o zdanie  d aje  także  
w iele w artościow ego materjału  
urbanistycznego, skonstatować  
musimy wielostronną w artość

spraw o zdania i —  działalności 
Stow arzyszen ia . N ie ulega w ąt­
pliwości, że  dośw iadczen ia tej 
działalności będą w yzyskane  
obficie w p ierw szej linji przez  
T. O . R., które stać się może 
spadkobiercą i realizatorem  z a ­
sad , które Stow arzyszenie  mia­
ło, a  nie mogło zrea lizo w ać.

T. T.

Rys. 55. Zabezpieczenie scho­
dów na budowie.

KALEN DA RZ BEZPIEC ZEŃ STW A  

I H IG JE N Y  PRA CY, W arsza w a , 

1935, Instytut Spraw  Sp o łecz­

nych, str. 128, cena zł. 0,50.

K alendarz stanowi w  części 
tekstowej jakgdyby popularny  
podręcznik, w p ro w ad za jący  
czytelnika w najw ażn ie jsze  z a ­
gadnienia higjeny i bezp ieczeń ­
stwa pracy.

O m aw ia on w sposób zw ię­
zły i ścisły zarów no ogólne z a ­
sady ochrony zdrow ia p raco w ­
ników jak i u rządzen ia  specja l­
ne stosowane w różnych prze­
mysłach, z uwzględnieniem  tak 
urządzeń  już w prow adzonych  
w praktyce u nas, jak i tych któ­
rych nie stosuje się dotychczas  
w Polsce, a  które pow inny jak- 
najprędzej znaleść ogólne z a ­
stosowanie.

P a w e ł  d e  K r u i f :  W A LK A  
NAUKI ZE ŚM IERCIĄ , W -w a,
1934, Trzaska, Ewert i M ichal­
ski, str. 386, cena zł. 15.

Książkę tę można gorąco  
polecić interesującym się bu­
downictwem i budowaniem . Mi­
mo, że  w „W a lce  nauki ze  
śm iercią" nie ma słow a arch i­
tektura, budownictwo, ani kon  ̂
strukcja, jest w  niej coś co na 
dzisiejsze prądy architektonicz­
ne w yw arło  zasad n iczy  wpływ.

„Któż w ie, ile tysięcy suchot­
ników na przestrzeni wielkiej 
Am eryki jeszcze  dzisiaj g rzęź­
nie co ra z głębiej w strasznej 
chorobie z braku sło ń ca? Kto 
w ie, ilu biedaków  nie ma do­
stępu do życiodajnej siły sło­
necznej, która podnosi ogólne  
sam opoczucie, będące  podsta­
w ą w szelkiej walki ze  śm iercią?  
Słońce jest w  wielkiej m ierze 
niezużytkow ane. Ludzie głodni 
są słońca, odgrodzeni murem 
miast od tego źródła życ ia , od 
dostępnej dla każdego  leczni­
czej jego siły".

Tak p isze Paw eł de Kruif 
opisując lekarza  słonecznego, 
R o llie ra . Lekarz ten w padł na 
pomysł niepraw dopodobnie  
prosty. Ludziom chorym na su­
choty każe w yleg iw ać się i o- 
p alać na słońcu w swoim san a­
torium w Leysin. W ynik : na 162 
osoby, które przew inęły się w  
ciągu kilku lat p rzez szw a jcar­
skie sanatorium za led w ie  5 o- 
sób zm arło, a przecież w szyscy  
oni byli skazani na śmierć!

Z 466 zagrożonych  gruźlicą  
chłopców  i dziew cząt, którzy 
przebyw ali w słonecznej szko­
le Rollier'a od 1915 —  1922 r. 
za led w ie  dw oje umarło.

To w ystarcza , a że b y  przeko­
nać najbardzie j nawet opor­
nych, jak niezw ykłe rezultaty o- 
siągnięto p rzez naśw ietlania, 
jakich cudów  dokonuje słońce  
i czyste pow ietrze.

Mam urazę  do de K ru ifa , 
który kończąc ten przepiękny  
rozd zia ł o w alce  naul<i z T. B. C . 
mówi, że  „jeśli ludzie m ają zy ­
skać to w span iałe  sam opoczu­
cie, które m oże przynieść tylko 
energja słoneczna, wynika z te­
go jasno, że  d zia łać  ona po­
winna niew idocznie. O g ó ł po ­
winien korzystać z energji 
światła, nie w ied ząc  o tem zu­
pełnie, podobnie jak  n ieśw iado­
mie oddycha świeżem  pow ie­



trzem. C z y  tego rodzaju rzecz  
jest m ożliw a?"

W  następnym rozdziale  
opisuje de Kruif różne syste­
my naśw ietlania, różne rod zaje  
lamp kw arcow ych i sztucznych  
świateł słonecznych. O pisu je  in­
żynierów  i fizyków pracujqcych  
w zakładach  G en era l Electric 
C o , którzy w ynaleźli lampę o si­
le 5.000 W attów , którq można 
spokojnie p rzykręcać do kon­
taktu w  ścianie. A  jednak.....

A  jednak de Kruif pom ija zu­
pełnie ludzi, którzy pierwsi rzu­
cili hasło, ab y  słońce i czyste  
pow ietrze udostępnić w szyst­
kim, absolutnie wszystkim. Pomi­
ja architektów światła.

Pomija de Kruif Le Corbusier'a  
i jego pełnq trudu w alkę, a ż e ­

by w prow adzić p rzez duże ok­
na słońce i pow ietrze do miesz­
kania. Pomija zd o b ycze  kon­
gresów  architektury now ocze­
snej, które pracujq nad ukształ­
towaniem małych mieszkań ro­
botniczych m iędzy innemi w  
myśl zasad  now oczesnej higie­
ny.

Ludzie sq jednak strasznie  
uparci. Ileż trudów i w aśni po­
trzeba było aże b y  pozw olono  
zbudo w ać Duikerowi szklanq  
szkołę w Am sterdam ie. N a  ja ­
kie trudności natrafili Brinkman 
i van der Vlugt przy budowie  
fabryki Van  N elle.

W ielki jest także przew rót w  
całe j urbanistyce now oczesnej, 
w ypow iadajqce j wojnę dawnym  
odciętym od światła „podw ó­

rzom studniom", którq trudno 
w pro w adzić w  życ ie , gdyż  
trudnq jest w alka z ludzkiem  
zacofaniem .

Jak niedostatecznem  jest zro ­
zumienie walki nauki ze  śmiercig 
św iad czy o tem zarów no Am e­
ryka jak i Z. S. R. R., skoro i tu 
i tam w dalszym  ciqgu buduje 
się domy o małych oknach i 
grubych ścianach, jaknajbar- 
dziej oddalone od słońca i 
światła.

I dlatego uw ażam , że  na- 
równi z  innymi ludźmi nauki ar­
chitekci stanęli także w pierw ­
szych rzędach  w tej w alce  nau­
ki ze  śmierciq, w pro w adza jqc w  
życ ie  nowe zd o b ycze  zarów no  
w ied zy urbanistycznej, jak i 
techniki budowlanej.

T. B.

K R O N I K A
W Y S T A W A  B U D O W LA N O  - 
M IE S Z K A N IO W A  BAN KU G O ­

SP O D A R STW A  K R A JO W E G O  
W  W A R SZ A W IE  N A  „KO LE"

Naistotniejszym  działem W y- 
staw y Budowlano - M ieszkanio­
w ej, urzqdzanej p rzez Bank 
G ospodarstw a Krajow ego na 
terenach państw ow ych, p rze­
zn aczo n ych  pod zabud ow ę  
m ieszkaniowq (patrz N r. 1. 
mies. „Dom, O sied le, M ieszka­
nie" Kronika) —  będzie  pokaz  
w zorow ych dom ów m ieszkal­
nych. W  d zia le  tym objektami 
w ystaw owem i będq dom y wol- 
nostojqce, b liźn iacze i szere­
gow e, w ybudow ane według  
projektów, uzyskanych przez  
Bank G ospodarstw a Krajow e­
go z ogłoszonych w r. 1933 
dwóch konkursów architekto­
nicznych (patrz „Katalog typo­
w ych dom ów dla drobnego  
budownictwa m ieszkaniow ego" 
część II Poradnika dla budujq- 
cych „Dom dla siebie"). Budo­
w a tych domów, zaa w a n so ­
w anych obecnie pow yżej 80%  
całości robót —  jest już na u- 
kończeniu, t. zn. sq one nakry­
te dacham i, w ytynkow ane, ze  
stropami, działów kam i, scho­
dami, sto larszczyznq i innemi 
robotami w ykończeniowem i. O ­

gólna ilość dom ów pokazo ­
w ych wynosi 38, a  m ianow icie:

a) 12 dom ów m urowanych, 
parterow ych, jednorodzinnych,

b) 1 dom m urowany cztero- 
m ieszkaniowy o m ieszkaniach  
3-izbow ych, jednopiętrowy ze  
w spolnq klatkq schodow q,

c) 5 budynków m urowa­
nych jednopiętrowych —  o 
m ieszkaniach b liźn iaczych  (10 
członów),

d) 1 budynek murowany 
jednopiętrowy szeregow y (9 
członów , 7 różnych typów),

e) 1 budynek m urowany 
jednopiętrowy, szeregow y (6 
członów  jednego typu).

Trzy człony tego budynku 
przedstaw ione będq dla celów  
dydaktycznych w różnych sta- 
djach budowy, w  jednym zaś  
z  nich będzie urzqdzony szcze ­
gółow y pokaz w ykończenio­
w ych robót budowianych.

D alsze działy  W ystaw y, jak 
np. pokaz materjałów i kon­
strukcji budow lanych, elem en­
tów budowy, w yposażeń  w e­
w nętrznych, instalacji i t. p. o- 
raz  działy  inform acyjno - d y­
daktyczne —  będq przedsta­
w ione w specjalnym  paw ilonie  
tym czasowym  o powierzchni 
ok. 1500 m-, m ieszczqcym  oko­
ło 75 stoisk. W  tych to stoi­
skach znajdq pom ieszczenie

eksponaty urzędów  i instytu- 
cyj publicznych o raz zszerzeń  
przem ysłowo - budow lanych i 
handlow ych. Budowa tego p a­
wilonu rozpoczn ie  się w  dniach  
najb liższych.

Rozplanow anie terenów  w y­
staw y podane jest na planie  
sytuacyjnym  na str. 32. Rys. 56.

O b ecn y  stan robót instala­
cyjnych, ogrodniczych i ogro­
dzeniow ych na W ystaw ie  
przedstaw ia się następujqco:

a) r o b o t y  i n s t a l a ­
c y j n e ,  a  w ięc instalacje  
elektryczne, w ody i kana liza­
cji w ew nqtrz budynków, sq już 
praw ie na ukończeniu, jak 
rów nież w ykonano przyłqcze- 
nia uliczne instalacji w ody i 
kana lizacji, aczkolw iek funkcjo­
now anie tych instalacyj jest 
n arazie  wstrzym ane do czasu  
całkow itego uruchomienia ka­
nału miejskiego. R ozprow adze­
nie uliczne prqdu elektryczne­
go będzie  w ykonane częścio ­
w o zapom ocq przew odów  po­
dziem nych, częściow o zaś z e ­
w nętrznych, przytem te ostat­
nie sq już przeprow adzone.

b) i n w e s t y c j e  Z a-  
r z q d u  m.  st.  W a r s z a ­
w y  na terenie czy  obok tere­
nów W ystaw y sq już ukończo­
ne, a  w ięc budow a kanałów  
zakończo na została ostatecznie
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Rys. 56.

Vb OBOZOWA-

je szcze  w mies. lipcu r. ub., uli­
ce maj_q w ykończoną n a ­
w ierzchnię, zas ostateczne ich 
w ykończenie i uw ałow anie  
ulic nastqpi z wiosnq roku
1935. D o jazd  na teren W ystaw y  
drogq kołowq będzie  się od­
byw ał ul. Elekcyjnq i ul. Janu­
sza , która została połqczona  
200 metrowym odcinkiem z ul. 
O b o zo w q , zaś linja tram w ajo­
w a ma być p rzeprow adzo na  
od ul. Janusza do terenu W y ­
staw y —  jako zaczqtek p rzy­
szłej linji obw odow ej, tqczqcej 
linje tram w ajow e Nr. N r. 16 i
9 (patrz rys. 35 w  Nr. 1. „D o­
mu, O sied la , M ieszkania").

c) u r z q d z e n i e  t e r e ­
n u  W y s t a w y  i o g r o ­

d z e n i e  t e r e n u  W y ­
s t a w y  i poszczególnych  
działek i ogródków  przy bu­
dynkach —  jest już ukończone.

Ostatnim etapem prac inw e­
stycyjnych na terenie W ystaw y, 
oczekującym  jeszcze  ostatecz­
nego o praco w an ia  i z rea lizo ­
w an ia , jest, jak to już w yżej 
wspom niano, budow a prow izo­
rycznego  pawilonu w ystaw ow e­
go o raz urzqdzenie restauracji 
przez przystosow anie na ten cel 
2-ch budynków m ieszkalnych i 
w ybudow anie altany.

D alszy program  prac Banku 
G ospodarstw a Krajow ego, 
zw iq zany  z urzqdzeniem  W y ­
staw y, dotyczy o rgan izacji 
działu w ystaw ców . Prace te sq

obecnie w  toku i polegajq na 
ustalaniu zakresu udziału w y­
staw ców  i programu ich stoisk, 
jak rów nież na urzqdzeniu  
w zorow ych um eblowań miesz­
kań, ochronnych urzqdzeń prze­
ciw gazow ych  i t. p.

D a lsze  w iadom ości o W y ­
staw ie podam y w następnym  
numerze.

W szelkich  inform acyj oso­
bom bliżej zainteresowanym  
W ystaw q udziela Zarzqd  W y ­
staw y, m ieszczący  się w  gm a­
chu B. G . K. w  W arsza w ie , Al. 
Jerozolim skie 1, tel. 8-02-60 
w ew n. 141.

T. B.

budowlani
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Rys. 57.

O G R Ó D K O W E  O SIED LE M IESZ­
K A N IO W E  W  P O Z N A N IU .

Zarzqd  miasta Poznania  
przystąpił w  r. 1934 do budowy  
ogródkow ego osiedla m ieszka­
niow ego dla bezdom nych. N a  
ten cel p rzezn aczy ła  gmina ok. 
7 ha., w ydzielonych z obszaru  
majątku miejskiego N aram o w i­
ce. Jest to teren o bard zo  do­
brej glebie, położony w o brę­
bie adm inistracyjnych granic  
miasta, w  dzieln icy północnej. 
O dleg łość od środka miasta w y­
nosi około 3— 5 km. (p. rys. 60).

N ęd za  m ieszkaniow a i klę­
ska bezdom ności, która nie omi­
nęła naw et tak zam ożnego  mia­
sta jak Poznań, zmusiła cały  
szereg rodzin do zam ieszkania  
w  budach i b arakach , częścio ­
w o w prow izorycznych paw ilo­
nach pozostałych z czasó w  w y­
staw y. Schronienia te zarów no  
pod w zględem  bezpieczeństw a  
jak i higjeny u rągają najprym i­
tywniejszym  pojęciom  m ieszka­
nia. M iasto, d ą ż ą c  do zlikw i­
dow ania tych groźnych o b ja ­
wów , zm uszone jest do dostar­
czen ia  innych mieszkań dla lud­
ności usuwanej z tych nor 
m ieszkalnych. Budowa domów

zbiorow ych, w ielom ieszkanio- 
w ych o normalnej m asywnej 
konstrukcji uznana została za  
niew skazaną. Budowa domów  
takich w ym agała po pierw sze  
w iększych kapitałów , a  po dru­
gie komorne za  m ieszkanie w  
takich dom ach, nawet przy naj­
o szczędnie jszej budowie, prze­
kraczałoby możliwości płatni­
cze  bezrobotnej biedoty. Pozo­
staje zatem  jedynie możliwość 
budow y mieszkań prow izorycz­
nych. W zniesien ie  baraków  dla  
bezdom nych zapew niało by im 
w praw dzie  dach nad głow ą, 
jednak p o za  schronieniem sa­
mem nie d aw ało by  żadnego  o- 
p arcia  do przetrw ania ciężkich  
okresów  bezrobocia . Dlatego  
też postanowiono zw ią za ć  ak­
cję  dostarczenia mieszkań dla  
tej ludności z  zakładaniem  
ogródków działkow ych pojętych  
jako w arsztaty pracy. A żeb y  
jednak ogródek działkow y mógł 
spełniać rolę najm niejszego kar­
łow atego gospodarstw a ogrod­
n iczego, działki te muszą być 
stosunkowo dość znaczn e , i mu­
szą  być w ydzielone z terenów  
b ędących  w kulturze rolnej. 
Prócz tego takie gospodarstw o  
nie jest gospodarstwem  pełnem,

lecz jedynie pom ocniczem . Do­
chód z  niego ma być tylko po­
m ocą d la  podtrzym ania eg zy ­
stencji jego m ieszkańców , któ­
rzy  w  dalszym  ciągu bynajmniej 
nie rezygnują z  możliwości zn a ­
lezien ia bodaj częściow ego z a ­
trudnienia w  mieście. Przez _o- 
siedlenie się na dzia łce  ogród­
kowej nie tracą  oni sw ego z a ­
sadniczego  charakteru p raco w ­
nika miejskiego, a  uzyskują je­
dynie jakąś podstaw ę do w alki
o pracę.

Te wszystkie w zg lędy p rze­
są d za ją  już do pew nego stop­
nia w ybór terenu pod ogródko­
w e osiedle. Musi to być teren 
tani, dostatecznie odległy od gę­
sto zaludnionych dzieln ic mia­
sta, słabo uposażony, a  jedno­
cześn ie  musi on posiadać glebę  
dostatecznie urodzajną. N ie  
m oże być znów  zbyt odległy od 
m iasta, które w dalszym  ciągu  
stanowi źródło p racy  dla miesz­
kańców  osiedla.

T rzeba  p rzyznać, że  teren 
w ybrany przez miasto Poznań  
na osiedle ogródkow e odpo­
w ia d a  tym wszystkim w arun­
kom. Dlatego też w arto pośw ię­
cić temu osiedlu w ięcej uwagi.
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Jak w id ać z załqczo nego  pla- 
nufrys. 58) teren osiedla stanowi 
całkow icie zam knięte w sobie  
jednostkę, przeciętq jedynie ist- 
niejqcq drogq bocznq, prowa- 
dzqcq  do folwarku w N aram o­
w icach . Pozw ala to sprow adzić  
w ew nętrzne drogi do minimal­
nych rozm iarów , w ystarczajq- 
cych jednak w zupełności do  
należytego obsłużenia każde| 
działki. W  zw iqzku z tem i 
koszty urzqdzenia terenu, przy  
dużych stosunkowo działkach, 
bo w ynoszqcych przeciętnie  
800 m. kw. sq bardzo  niew iel­
kie. W  w odę zdatnq do picia  
zaopatru je  osiedle sieć studzien 
w ierconych, przyczem  jedna  
studnia obsługuje około 10 do­
mów. C zę ść  terenu położona  
mniej w ięcej centralnie w  sto­
sunku do całego  osiedla i przy- 
leg a jq ca  do publicznej drogi 
p rzeznaczonq  została na boisko 
dla dzieci i na budynek m ajqcy  
stanowić ośrodek kulturalny c a ­
łego osiedla (patrz rys. 61). 
W  roku 1934 zabudow ano  
południowq część  osiedla, 
w znoszqc na tym terenie 70 d o ­
mów wolnostojqcych. Domy sq 
sytuow ane w głębi parcel dla  
zb liżen ia ich do budynków go ­
spodarczych , um ieszczonych na 
granicach sqsiadujqcych z so- 
bq działek. W szystkie domy sta- 
nowiq kom pozycyjnie jeden  
typ (patrz rys. 59.) stoso­
w any w dwuch w arjantach, 
różniqcych się od siebie iedynie  
w ykształceniem  w ejścia. W  jed­
nych dom ach (37% ogólnej ilo­
ści) mamy narożnik w ycięty w  
kształcie podcien ia , w drugich 
(63% ogólnej ilości) wysunięty 
dach stanowi rodzaj w erandy  
przed wejściem  co  p o zw ala  na 
dodanie przedsionka i spiżarni, 
w miejsce podcienia . Pow ierzch­
nia użytkow a jednego m ieszka­
nia wynosi 26 m. kw. Składajq



się na niq: przedsionek, sp iżar­
nia, izb a  ogólna z w ydzie loną  
w nęką sypialną i w nęką kuchen­
ną (w w arjancie  z podcieniem  
o dp ad a przedsionek i sp iżar­
nia). Zgodnie z samym za ło że ­
niem osiedla budynki m ają ch a ­
rakter budowli p row izorycz­
nych. Dobór w ięc m aterjałów  
musiał o dpo w iadać okresowi 
am ortyzacyjnem u, który ustalo­
no na lat 15. N a  płytkiej p o d ­
murówce wznosi się drew niany  
szkielet słupowy, dwustronnie 
odeskow any, przestrzeń m iędzy 
deskowaniam i zasyp an a  igli­
wiem. Zew nętrzna strona ścian  
zostaw iona jest w deskowaniu  
w idocznem , w ew nętrzna nato­
miast otynkow ana. Płaski dach  
ocieplony stanowi jednocześnie  
strop. Drewniane budynki go­
spo d arcze  m ieszczą ustęp, ko­
mórkę, kurnik i chlewik.

Koszt całkowity jednego do­
mu w raz z budynkiem gospo­
darczym  wynosi 1600 zł.

Rys. 61.
Koszt urządzen ia  terenu, t. j. 

zn iw elow anie terenu, u rządze­
nie dróg, budow a studzien i o- 
grodzenie tak całego osiedla  
jak i poszczególnych działek  
wynosi 710 zł. Tak w ięc całko­
wity koszt jednej działki u rzą­
dzonej i zabud ow anej zam yka  
się w kwocie 2310 zł.

O sied le  zostaje w łasnością  
miasta, które niem administruje, 
w yd zie rżaw ia jąc  oddzielne  
działki. Tenuta d zierżaw na ma 
być pobierana w  wysokości do
10 zł. m iesięcznie od jednej 
działki w raz z  domem.

O sied le  zostało w zniesione  
przy pom ocy kredytowej Tow. 
O sied li Robotniczych.

P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N Y
F I R M A A D R t  S Telefon U W A G I

BLA CH A

D/H A. G epner
W arsza w a , G rzybo w ska  

27
655-25
660-27

Blacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, 
miedź, aluminjum, ołów i t. p . w surow* 

cach i półfabrykatach.

BLA CH A  C Y N K O W A

D/H Herman M eyer, Sp. Akc. W a rsza w a , Traugutta 2 603-84

B E T O N O W E  W Y R O B Y

Fabryka W yrobó w  Betonowych  
K. G agatn ick i, S. Modelski i B. 

Słomczyński

W arsza w a  
Tyszkiew icza 25

605-95
Schody, posadzki, krawężniki do kwietni* 
ków, tialki, wazony, płyty, kręgi studzienne, 

słupy i t. p.

B U D O W LA N E PRZED SIĘB IO RSTW A

T. R. B. —  Tow Rob. Bud. inż. 
Bogusław Lencki i S-ka

W a rsza w a , N ow og rodz­
ka 26, O d d z ia ł w Toru­

niu róg M ickiew icza  
i Matejki

964-12

Biuro Techniczno-Budowlane  
B. Rogaczew ski i St. Szulakie- 

w icz

W a rsza w a , N ow y Świat 
34 m. 12

200-82
968-94

„Budostol1' Sp. z  o. o. W a rsza w a , W olska 58
5-81-07
251-33

Domy drewniane, stolarszczyzna budowlana, 
materjaly drzewne, stolarskie i budowlane 

z własnych tartaków.

CERA M IKA

Pomorskie Zakłady Ceram iczne  
Tow. Akc.

G ru d zią d z
Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 

i rzymska).

Fabryka wyrobów szamotowych 
1 Fajansowych S. A Skawina

Skaw ina k. Krakow a
Kraków
110-80 Najlepsze szamotowe kafle białe i kolorowe.

W ładysław  Sadłowski 
mistrz zduński

W a rsza w a , PI. G rzy b o w ­
ski 3/5 w  głębi podw ó­
rza  kościoła W szystkich  

Świętych

227-37
2-65-74

Budowa pieców, kuchen, kafle majolikowe 
i białe z własnej fabryki, nece przenośne.
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C EM EN T

D/H Herman M eyer Sp. Akc. | W a rsza w a , Traugutta 2 1 602-84 j 
ELEKTR YCZN E O ŚW IETLEN IE

A. O K O Ń  ist. od 1916 r. 
Koncesj. Zakł. Elektrotechn.

W a rsza w a , 
M okotowska 41

807-99 Instalacje elektryczne i radjo, żyrandole, 
lampy, abażury i t. p.

FA S A D O W E  W YP R A W Y

Z akład y Przem ysłowe  
TERRAZYT Sp. z  o. o.

W a rsza w a , 
biuro: Chm ielna 72 
fab ryka : W ro nia 40

67-214
28-848

Kamienna barwna zaprawa oraz kamień 
sztuczny dla wyprawy fasad.

G A Z O W E : PIECYKI K Ą PIELO W E, K U C H N IE  I T. P.

Fabryka  
JA N  SERKO W SKI 

S. A.
W a rsza w a , N ow olipie 78

11-06-12
11-63-87

Gazowe piece kąpielowe ATIS, gazowe 
kuchnie, kuchenki i t. d. Kuchenki spiry* 
tusowe ATIS. Elektryczne lampy. Żyrandole.

IZ O LA C JE

„G U D R O N IT" —  W . Ciszew ski 
Specjalna fabryka materjałów  

izo lacyjnych egz. od r. 1875

W a rsza w a ,
Krak. Przedm ieście 17

611-45
10-10-45

Zabezpieczenie budowli od wilgoci. Niszczę* 
nie grzyba drzewnego w budowlach. Roboty 
asfaltowe. Dostawa wszelkich materjałów izo* 

lacyjnych własnej produkcji.

„ O  R Ł O  R O  G "  
daw niej 

Orłow ski, Rogow icz i S-ka
W a rsza w a , Królewska 8 5-81-23

Fabryka izolacji korkowej, Bituminy, Aqui. 
solu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budowli 
od wilgoci. Krycie i izolacja dachów. Robo­
ty asfaltowe. Wszelkie materjały izolacyjne.

Biuro Techniczne  
S T A N K IEW IC Z  1 S-ka 

inżynierow ie
W a rsza w a , W idok 23 504-88

Conco, materjały azbestowo*włókniste, wo* 
dochronne, do izolacji oraz wykonywanie 

robót, izolacje ciepło i zimnochronne.

W arszaw skie  ZakładyW yrobów  
Izolacyjnych  
„IZO LA TO R "

Inż. W . Schworm, A . Libiszow- 
ski i S-ka, Sp. firmowa

W a rsza w a , Syreny 35 2-03-40

Izolacje korkowe ciepło i zimnochronne. Po» 
krycie dachowe „Gum izol", (filc bitumicz* 
ny), konserwacja i izolacja dachów. Środki 
przeciw wilgoci. Roboty asfaltowe. Materja* 

ły izolacyjne wszelkiego rodzaju.

KAFLE

Zakłady Przemysłowe  
Jan Krause Sp. z o. o.

A ndrespol, 
poczt. Andrzejów

Największa fabryka kafli i farb malarskich 
w Polsce.

KA M IEN IO ŁO M Y

Zw iqzek celow y powiatów  
Slqskich dla eksploatacji 

kamieniołomow
Katow ice

Kamieniołomy granitu „Puhacz" w Kieso* 
wie, woj. Wołyńskie.

KRZEW Y, K ŁĄ C Z A , KW IA TY

Zakł. ogr. M. Reicherowej O ża ró w  pod W arszaw q
podm. 2 

Ożarów 3
Bzy piennc, krzaczaste róże pnące, kłącza, 

konwalje.

STO LA RSKIE ZAKŁADY

N O W IC K I KAZIM IERZ
W arsza w a , 

Żytnia 29, m. 32
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g 

modeli nowoczesnych.

SZKLARSKIE ZAKŁAD Y

Zrzeszen ie  Szk larzy  Sp. z o. o.
W a rsza w a , 

N ow ow iejska 26 8-44-44 Przedsiębiorstwo robót szklarskich. Szybj 
1 lustra na składzie.
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